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Bojkotu'EW piwo lwowskie!
R o b o tn ic y ! C h to p i!  O b y # a t? le !

Kto bojkotuje p iw o lwowskie, ten przyczyn,.., się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni­
ków, pracujących w biowarze iwowskum

Wszystkie Robotnicze Zw iązki Kawodov.e ogłosiły bojkor piwa lwowskiego!

12# o m i l io n  w  z a le g ło ś c i
Morze atramenili wypisano na temat zarzą­

dzeń w  sprawne ściąg rrięcra. zaległości pooat 
kowych, ale najważniejszej rzeczy : ule ie za­
ległości w łaściwie wynoszą, wyraźnie nie mó­
wiono. Półgębkiem tylikic mówiło się o 800 mi­
lionach, nie specjalizując ich and nie pcxłająjc, 
z jakiego czasu pochodzą Pomału jednak 
prawda zaczyna wyohodztć na jaw  Dow iadu­
jemy się, że zaległości mają wynosić 1200 m -  
ljonów’, a to 800 na rzecz państwa, a 400 rrai- 
Ijonów na rzecz związków' koimmailnych i in- 
stytucyj ubezpieczeń snołecznycn Można 
przyjąć, ze ta cyfra tylko w przybłiż-enhi od­
powiada rzeczywistości. Gdyby sobie zauano 
trud, a szczególnie, gdyby chciano powiedzieć 
dokładme, dowiedzielibyśmy się o całkiem in­
nych cyfrach.

Biorąc poa uwagę tylko zaległości na rzecz 
skarbu państwa, należy zaznaczyć, że wszyst­
kie pisma z dużym sceptycyzmem przyjmują 
zapić wiedz iane zarządzenia spłat raiaJmyoh. 
Wseytsflkae te głosy —  podohnie jak nasz —  
wychodzą z założenia, że jeżeli trudno sclą 
gnać bieżące podatki, tern trudniej będzie ścią­
gnąć zaległe —  na podwójne spł ity dziś ni­
kogo nie stać Nie można, jak to robią pewne 
pisma, wszystkich zalegających nazwać w  
czambuł defraudantami podatkowym i; sytna- 
oja gospodai cz-a jest silniejsza, przeszkoda w  
punktndinem spełnieniu obowiązku aniżeli —  
naturalna zresztą — niechęć płacenia niejed­
nokrotnie nadmiernie wymierzonych podatków.

Chcemy w  tej chwili zająć się jednym dzia-

Co nam wczoraj skonfiskowano?
Trafiła  kosa na kamień!
Notatka o aferze przemytniczej Bachrache o- 

biegła całą piasę polską W  W arszawie, Poznaniu, 
Katowicach, W iln ie —  od Karpat aż po morze 
poLskie — bezkarnie przeszła cenzurę ta niebezpie. 
czna notatka, nigdzie je j nie konfiskowano!

T y lk o  krakowski renzor poznał się na antypań­
stwowym  charakterze tej notatki, którą prz“ ']ru.

Od paru dni zaczyna iakoś dogrzewać słonce —  
bez recydyw deszczowych. Letn icy nie stwierdza­
ją melancholijnie, że barometr ltizie na bridża: 
kuracjusze mogą choć trochę korzystać z leczni­
czych właściwości pow ietrza uzdiowisk... Ale 
czem są ich przy'krosci, irytacje zawody w porów 
liamu z klęskami, jakie już nie ulewy, ale w ylew y 
spowodowały w rożnych okolicach.

Istnieją u nas powiedzen;a: ironiem do morza, 
frontem do W isły  — w znaczeniu baczenia na

łem tych zaległości, mianowicie na rzecz insły- 
tucyj społecznych. Jeżeli gdzie mrużna słusznie 
iinówić o defraudacji, to' odnośnie do tych na­
leży uości, które przecież w  znacznej ozęśc: po­
chodzą z sum ściągniętych od pracowników, 
a niezapłaconych orzetz pracodawców. Przed  
kifikiu miesiącami organ lewiatański „kurjer Pol­
ski" prowadził specjalną kamipanję za jajaieons 
było me było : za usunięciem: ze świata tych 
zaiegłości. Robiło się to w  czasie, gdy formo­
wało się „scalanie" ubezpieczeń społecznych i 
w yszłe na ,aw , z jakiem i trudnościami insty­
tucje walczą, jak niepłacenie Składek odbija 
sie na opiece nad chorymi, nad uległymi wy­
padkom, nad bezrobotnymi. W tedy Koła lewia- 
fcańskie będą za zrobieniem krzyżyka nad 

przeszłością, ponieważ —  lamentowały —  cię 
żary społeczne zabijają przemysł,, zniechęcają 
imejatywę itp.

Teraz w  czasie ak-cji o spłatę nie mówi się
0 spłacie w łaśnie zaległości w  opiaiach spo

łocznych. Państwo myśli o some, zostawiając 
na boku te opłaty, które mogą zadecydować o 
losie sze-egu insLytucyj. Nie chodzi tu o to, że
1 akcja na rzecz państwa me wyda, naszem i 
ogólnem zdaniem, owoców —  inna powinna 
być akcja dla należytości społecznych choćby 
z punktu widzenia sprawiedliwość1 społecznej 
i tak zachwalanej moralność. podatfKowej. Fak­
tem pozostaje, że olbrzymia na nasze stosunki 
suma 1200 miliomów zawisła w powietrzu, ra­
czej figuruje w  księgach bez wic oków urato­
wania z niej poważniejszej części.

j Jo się nam wyljść bez strat. Przemycać się — bez 
wglądania się na przyszłość —  można do czasu! 
A le  przyroda io  groźne mocarstwo — gdy do po ­
rachunku z nią przychodzi. I żadna posucha p ie­
niężna. czy posucha wodna w jakim ś momencie 
—  nie może usprawiedliw iać chronicznych za- 
n iotu iu  na tym  punkcie.

SanojGć; o dofarach 
chłopskich

W padli nam do ręki gazeta posła Sanojey z 16 
lipta h i . pod nazwą „Tygodnik  Pokubki Zjedno­
czenia" wychodząca co tydzień w  Kołom yji.

W  artykule pod nagłówkiem „dolarowe" harce" 
opowiada ten tygodnik, że w czasie spadku do lam 
w K ołom yji'zauw aża się, jak ludzie rożnych za­
wodów- noszt na czarną giieldę aż paczkami dola­
ry* aby je  wym ieniać na złoie polskie i to jedne 
i te same osoby po kiłka razy tygodniowo to czy­
nią. Z  ooisu tego ygodnika wygiąda, że Kołom\ - 
ja jest jakimś spichlerzem dolarów, a ludzie m ają 
stworzony prze2 radosną twórczość raj na ziemi.

M iędzy .nnemi pisze ten tygodnik:
„W idziafto  kumy i kumcie wszelkich zawodów, 

handlarki śledzi i  owoców —  klnące we wszyst­
kich możliwych zwrotach na „kryzysowe czasy", 
jak przychodziły na czarną giełdę dwa lub trzy 
razy w tygodniu, przynosząc coraz io nowsze 
paczi i dolarów na sprzedaż".

A  dalej tak pisze:
„Czyż na tern koniec? Czy już wykupiono wszy­

stkie dolary Pękły dopiero pończochy wypchane 
dolarami w Kołom yji i pobliskich miasteczkach, 
lecz nie otwarły- się jeszcze kufry włościańskie z 
tylu wsi, bo lam konserwatyzm święci trium fy —  
a chłop uważa tę dola icw ą walkę za nową pod- 
rywkę, za oszukanstwo i trzyma nadal dolary".

Tak oto p szc sa. jcowy organ, organ posła z 
grupy ludowej przy BB.

Gdzie to u chłopów widział Sanojca dolary. —  
Może pan Sanojca sądzi chłopów nodlug siebie?

Taka to wdzięczność
sanacji!

kowaliśm y dosłownie z „K u ije ia  Porannego" p 
Stpiczynskiego, czy leż z równie sanacyjnego „Ku 
rjera Polskiego", I skonfiskował ją.

Możeby starostwo grodzkie zaprenumerowało te­
mu niezwykle uzdolnionemu cenzorowi bodaj pa­
rę dzienników stołecznych, ażeby je sobie przeczy­
tał w dzień, zanim nasz dziennik przychodzi do 
cenzury..

Czytam y w jednam z pism wa-szaw-skich: 
„Kontrolerzy władz fiskalnych badają bilanse 

w ielkich przedsiębiorstw przemysłowych. W  bi­
lansach niektóry ch firm  figuruje pozycja złożonej 
w  swoim czasie o fiary „na wyńory , Są to kwoty 
wielkie, dochodzące często do seiek tysięcy zło ­
tych. Jak to do nich doszło, wiemy- wszyscy do- 

j brze, a wiele się o tem nieraz mówiiłj w Sejmie. 
Kontrolerzy zaliczają takie pozycje do wykazu 
„zysku" i dlatego wszelkie wypłaty dokonane na 
„cele wyborcze" podlegają obecnie opodatkowa­
niu ..

Klęski żywiołowe przy ogólnym kryzysie
morze, wykorzy stania morza w handlu, w sensie 
żeglarskim powtaiza się to i  co do naszej główne 
arterji wodnej —  ale dla uniknięcia klęsk pow o­
dzi należałoby jeszcze wołać: frontem k> wszyst­
kich raoczcl i strumieni, aby w  momentach wiel- 
Kiego wezbrania wód nie stawały się one źródłem 
lokalnych polonów.

Frontem do tej sieci w-odnej — to znaczy regu­
lować ją z uporem, systematycznie — nie usypia­
jąc swej czujności tem, że w ten lub ów  rok uda-

Było to na przestrzeń* wrzećnia-listopada 1930, 
kiedy po rozwiązaniu Sejmu i aresztowaniu b. po ­
słów zaczęto „robić" wybory. Jak je robiono, w ie­
my, ile ta robota kosztowała, można się domyśleć 
z „sukcesu". Tzw . wybór 23? senatorów kosztował 
bardzo dużo. Fundusze na te wybory płynęły z róż 
nych źródeł M. i. w-iaoomo. że zrzeszenia przemy­
słowców, rolników :td. nałożyły formalny po­
datek na swych członków. Płacono, bo nie można 
było ni<* płaui<. Teraz —  jak powyżej — kazą im 
od tych „dobrowolnych o fia r" płacić jeszcze poda­
tek od zysku I słusznie. Vi idzi się codziennie, ja 
kie zyski ciągną o. wszy scy ofiarodawcy z tego, że 
raz sięgnęli gięboko do kieszeni ofiara opłaciła się.

Ale, swoją drogą, ze strony sanacja jest to czar­
na niewdzięczność. Swych dobrodziejów odda. na 
łup ciekawych konlroleróv', którzy przy okaz ji 
mogą w ykryć jeszcze piękniejsze i prawdziwsze 
zyski. Jakże można! Czy nie odbije idę to na na­
stępnym funduszu wyborczym?
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U W A G I
Sąd Xpekcyjny Rzeczypospolitej 

pod przewodnictwem p. Zaborow skie­
go, kiedyś przed wieloma laty, człon 
ka warszawskiej „Spójn i'* socjali 
•tycznej, ogłosił w  czwartek swoją 
decyzję w sprawie brzeskiej. Sąd 
fest, jak pisaliśmy, „według Konsty 
tuejl niezawisły i nie podlegający na­
ciskowi z niczyjej strony". Prawo 
obyczajowe cenzury ustaliło w ciągu 
ostatnich lat kilku, że wyroków sądo 
wych nie wolno poddawać ocenie na 
szpaltach pism Wsirzymuję się więc 
od oceny, Chciałbym tylko stw:er- 
dziC fakt objektyw ny. w  sumieniach 
pp sędziów kompletu sądzącego zwy 
ciężyły najwidoczniej tezy pp p ro ­
kuratorów Grabowskiego i Rauzego, 
zaczynając od porównania .,Centro ! 
wii do Targowicy, kończąc zaś na 
mistrzowskiem rozwinięcia przez p. 
Grabowskiego teorji o „sociologji re 
wolucji", przypisującej przewroty 
społeczne i polityczne głównie „po­
litykom kawiarnianym'" i „bezrobot 
nym adwokaiom". Tezy obrony  nie 
zostały natomiast uwzględnione: mam 
na myśli przedewszystlńm pytania, 
postawione i przez Berensona, prze 
Landaua, i przez Bm cikow sklego  
dlaczego akurat tych kilku ludzi zasą­
dzonych ma odpowiadać za dz ia ła l­
ność „ Centrolew u *? Wszak ci, Itórzy 
„Centrolew" w r. 1929 powołali do 
życia, a do których i ja, w  pierwszym 
rzędzie należę, stw erdzili wielnkrot 
nie przed Sądem Okręgowym, w  pra 
sie, z trybuny sejmowe’ swoją ,,wi 
nę" w myśl ujęcia sprawy w moty 
wach wryroku i swoją gotowość do 
wzięcia na siebie wszeikich konse 
kwencyj. Skoro Sądy Rzeczypospo 
litej ścigają uczestników Kongresu  
Krakowskiego, mówców  na Kongresie 
paru członków  , centrolewowi ‘ K o ­
misji Poroztuiiiewawczej (.sztabu  
Centrolewu 1 według określenia p 
prok Rauzego), —  jakie mogą po 
mijać przewodniczącego Kongresu 
autora, „rewolucyjnej" rezoiuc ,i kon 
gresowej, większość członków tej sa ­
mej Komisji Porozumiewa wcze j ?

Wszystkie te pytania nie zbudziły 
narazie echa.

„Centro lew '* należy w  tej chwil? do 
przeszłości. Był próbą likwidacji w 
porę  „sanacyjnego" systemu rządzenia 
w oparcia o trzeci Se jm  Rzeczypospo 
lite j, na którego czele stał Ignacy D a­
szyński. Czy Historja nazwie tę prć 
bę „Targowicą"? Śmiem wątp ,ć —  
wbrew opir.ji p. prok. Rauzego. Są 
dzę, że zna dzie w tej próbie bardzo 
wiele rze te lne j troski o Po lskę : gdy 
bedą zaś mogły ujrzeć światło dzien­
ne ba-rdzc szczegółowe i sp.sane m  
poczekaniu, a zatym za świeże’ pa 
nrięcf, sprawozdania z rozmów przed­
stawicieli Z, P. P S stronnictw wło 
sciańskich i N. P. R. z p. Prezyden 
tem Rzeczypospolitei w grudniu 1929 
r. —  dziejopis stwierdzi wtedy ber 
wysiłku, jak dużo przewidywaliśmy 
zawczasu z tych rzeczy, które zaiet 
niały istotnie w r i933.

Dzisiaj inne zagaanienia wystąpmy 
na p erwszy plan. Katastrofa starego 
ustroju  posunęła się naprzód olbrzy 
mierni krokami. Niebezpieczeństwa  
wzrosły koiosć-lnie. Kierownictwo 
Polsk ie j F a rt ji Socja lis tycznej zda 
walo sobie doskonale sprawę w  la­
tach 1929 i 1930 że katastrofa nad 

chodzi. Chcieliśmy, by Polska spot 
kala ja, jako dem okracja, t zn. by 
kla»a robotnicza i masy włościańskie 
poczuwały sie się w tym najtrt*dni« 
szym okiesie dziejuw do bezpośred­
niej odpowiedzialności za losy kraju. 
Nasz wysiłek nie powiódł snę... wtedy 
P. prok Rauze określił gc n anem 
„Targowicy Myślę, ze osąd przy ­
szłości niezbyt dalekiej wypadnie 

inacze’
MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

0 zajście na tle bezrobocia w Puławach
Prores przed sądem Okręgowym

On 18 hpca 1933 roku w  Sądzie 0- 
k cęgowym w Lublinie odbyła się spra­
wa tow. tow.: Wiktora Strzelec Kiego, 
Bolesława N Osowskiej, o, Karimiea-za 
Kucu Antoniego Soblcha, Edwarda 
Kusia, Antoniego Kozaka, Andrzeja Świ 
tala, Adama Łopatka, Ludwika Nasia- 
zja, Stanisława N ast; .ja. Stanisława No 
wakowskiego, Ignacego Ś w hala, Edw&r 
da Górki, Tadeusza Wolskiego i Kazi­
mierza Kotowicza —  oskarżonych z art. 
163 w związku z art 129 kodeksu kaT- 
nego o to, ze „21 kwietnu 1933 toku 
w Puławach wzięli udział w zbiegowi- 
s k u  pabneznem, które wa^ólnemi siła­
mi użyło przemocy, bijąc kamieniami 
policjantów i wyrywając Im bro£ z rąk 
w celu zmuszenia tyca Milicjantów do 
zar lechaniia prawnych zyni ośc , zmie­
rzających dc niedopuszczenia tłumu bez 
robotnych do loka/u starostwa w Pu­
ławach".

Bronifli wszyst/kich oskarżonych au- 
wokaci tow. pos. H. Świątkowski i ob. 
Tadeusz Graicz/ósdd

Przedmiotem rozprawy były znane 
zijścia na tle bezrobocia w Puławach. 
Mianowicie bezrobo+ni Puław nietyiko 
nie zostali zarejestrowani, choć się nie­
jednokrotnie zgłaszali, ale Magis-rat 
nawet miał wyrazić opinje że w Puła­
wach bezTODOcit wogóle niema. Do­
szło do tego, że j>rzy budowie mnst.i w  
Puławach zatrudniono robotników w 
liczbie kilkuset osób sprowadtzonycn z 
Lublina w  tym saiuyni czasie, kiedy w 
Puławach pozostawało be-z piacy oko­
ło 400 bezrobotnych. Nie pomagały też 
interwencie ze strony miejscowych 
działaczy PPS., m. in tow. Strzeleckie 
go. W  konsekwencji tłum bezrobot­
nych w lic Łbie około 400 osób, usiło­
wała dostać sie do lokalu starostwa 
bv bezpośrednio porozumieć się ze sta 
rostą, a gay policja stawiła przeszko­
dy posypały się z tłumu kamienie, — 
Hó"-e zraniły kilku policjantów.

Sześciu oskarżonych, a mianowkóe 
tow tow.: Wiktor Strzelecki, sekre­

JAN N. MILLER.

Na wybrzeżu
Takżeśmy wy szargali już te *łowa 

„morze polskie", „pohkie wybrzeże", 
że choćbym chciał utrwalić wiązkę wra 
żeń, zebranych nad „polskiem" morzem, 
określmk ten jednak wymknie się nam 
tu z pod pióra, pozostawiając goły, lecz 
niepozbawiony wagi treściowej rzeczo­
wnik —  wybrzeże.

„Morza i lądy — mówił ongiś Mickie­
wicz —  wolnych ludów są".

Daleko coprawda jeszcze do tych mo­
żliwości.

Morze polskie —  to znaczy polskie 
hece patrjotyczne, obchody, św;ęta, zja­
zdy, ślubowania, budowanie kościół­
ków co trzeci kilometr, jakby to miał 
być jedyny dowód szerzenia się kultu­
ry polskiej na przywróconem nam pc 
latach wybrzeżu.

Na sąciedmem gdańskiem czy pru- 
skiem wybrzeżu dzieje się zresztą to 
samo pod godłem swastyki h: lerow- 
skiej i osłoną brunatnych koszul naj­
dzikszych w  świecie nord barbarzyń­
skich.

Nad „polskiem morzem" polsfc albo 
niemiecki kapitalista jednako wyzysku­
je polskiego albo niemieckiego robot­
nika, którzy z niewiadomego powodu 
mają patrzeć na siebie jako na śm,, rtel- 
nych wrogów, choć są naturalnym, 
sprz ymierzeńcami.

W morzu polskiem spławia brzuch 
spaśny polski pasibrzuch, polsk e koko 
ty, Dulskie i fladry objadają si ; flądra- 
mi, napawając się słońcem i wod bry­

dżem na powietrzu i dancingiem w  „Po 
lonji".

Natłok niebywały.
Na Helu, w  Jastarni już od 15-go lip- 

ca odbywa się licytacja na strychy, 
chlewiki, stajenki i piwnice. Obecnie 
już i tego zabrakło. Amatorzy morza 
koczują na dworcach: nie rozpakowaw­
szy manatków, wracają do punktu wyj­
ścia, klnąc brzydko i marnując pienią­
dze na daleką drogę.

Propaganda morza w naszem społe­
czeństwa zrobiła swoje, lecz obecnie 
umywa ręce od konsekwencyj tego na­
woływania. Wybrzeże nie jest zupełnie 
przystosowane do przyjęcia i rozloko­
wania większej ilości ludzi, zwłaszcza 
rozporządzających skromniejszym zaso­
bem gotówki Tych sią naraża na zmar­
nowanie na drogę z trudem uciułanego 
grosza.

Jert na Helu dom wypoczynkowy 
Towarzystwa Nauczycieli Szkól Śred­
nich i Wyższych t. zw. „Jantarowa che­
cza".

Wobec tego. że wszystkie pokoje te­
go lokalu zostały zajęte, zarząd tej in­
stytucji czas jak.ś umieszczał napływa­
jących nauczycieli po kilku w poko­
jach gościnnych.

Z« względu jednak na „kłopot", ja- 
kiegc sobie niepotrzebnie ta „społecz­
na" nawskroś instytucja samochcąc na­
robiła, uoroszczono sprawę, przezna­
czając tę salę na pokój gry dla piętna­
stoletnich ds. y-diyetów.

Po wyrzuceniu tedy z lokalu niep 
trzebnie koczujących nad morzem pe­
dagogów udało się światłemu Zarządo­
wi tej wypoczynkowej dla uprzywilejo­
wanych instytucji oddziałać pedagogicz­
nie na młodzież, ratując ją brydżem 
przed szkodliwemi wpływami myślenia 
w atmosferze niżu barometrycznego, pa 
nującego nad morzem

Pogoda naogół psia: deszcz, zimno i 
wiatry.

Półwysep helski, poza naoływową i 
sezonową ludnością, zamieszkują ryba­
cy —  Kaszubi, z którymi po polsku mo­
żne się doskonale porozumieć. Na sa­
mym Helu jednak miejscowa ludność 
rybacka jest niemiecku. Wtadze polskie 
wysiedliły na Hel z Giynr kolonję ry­
backa miejscowych Kaszubów, stawiając 
im wcale przyzwoite murowane dom- 
ki.

W  związku z tein wytworzył się na 
Helu antagonizm narodowościowy mię­
dzy ludnością polską i niemiecką, pod­
sycany przez wzajemną walkę konku­
rencyjną, Choć polska kolonja rybacka 
jest niewątpliwie lepiej i racjonalniej 
zabudowana, główne życie na Helu sku­
pia się w dawne' wiosce niemieckiej.

W  zeszłym roku próbował się utrzy­
mać w roli tragarza kolejowego jakiś 
N :emiec, którego szykanowali i p-ześla- 
oowal. oczywiście konkurenci Poiacy 
W tym rouu już musiał z tego zajęcia 
zrezygnować. Z tragarzy zrobiono jakąś 
brygadę szturmową brunatnych koszul 
usposobioną, oczywiście, nawskroś pań­
stwowo i narodowo...

Czy :ednak rugując ludność miejsco­
wą z zajmowanych stanowisk, zdobywa 
się ją dlr oaństwa, to inna kwe®tja nad

tarz Związku Zawodowego Małorol­
nych w Puławach i Bolesław Nosowski, 
Instruktor Związku zawodowego robot 
ników rolnych, jako rzekomi kierowni­
cy ihimit i podżegacze, oraz b^zsobot- 
ni Kazimierz Kuś, Antoni Sooich, Ed­
ward Kuś i Anton1 Kozak zostali na 
rozprawę sądową sprowadzeni z wię- 
-ie-u.a, gdzie przebywali trzy miesiące, 
gdyż zaaresztowano ich i zastosowano- 
do nich ś-o-dek zapobiegawczy bez­
względny areszt zaraz po zajściach 
przed star-o,stwem w Puławach.

Wyrok został ugł-dszony 19 iipca r. 
1933 o godiz. 12 w południe.

Wyrokiem tym Wiktor Strzelecki, 
Bolesław Nostowski i Stanisław Nowa­
kowski' zostali uniewinnieni, a pozo­
stali skazani na karę więzienia od pół 
do 1 roku z zawieszeniem wykonania 
kary.

Z g r o m a d z e n i  

tow. Żuławskiego w Grodnie
W sali leaitru M ej-skiego w Grodine 

odbyło się wspaańaiłe zgron adizeni-e ro­
botnicze. .

Przybyłemu dio Gro dra- tow. posłowi 
Żuławskiemu ^gromauzeni zgotowali 
żywiołową owacjję.

Po zagajenid zgromadzenia i wyjaś­
nieniu miejscowych stosunków przez t. 
Mazurkiewicza, świetny referat o sytu­
acji Dolityuzm-o - gospodarczej wygłosił 
tow. pos żuławski, oklaski wam-" gorąco 
przez słuchaczy.

Przedstawiciel Stamostwa, p. Matlak, 
domagał się wugóle zaprzestania kry- 
tyai obecnych stosunków, otrzymawszy 
jednia* odpowiedź od tow. Żuławskiego, 
nic mieszał się już do wywodów refe­
renta.

Na zgromadzeniu została jednomyśl­
nie przyjęta -rezolucja, stwierdzająca, 
że jedyną możność zmiwny obecnych 
warunków klasa piacująca widzi w li­
kwidacji obecnego systemu rządzen:a i 
w dojściu dio władzy Rządu robotniczo- 
chłopskiego.

którą może i wa*-toby się było komu na­
leży zastanow.ć.

W  ciągu roku ostatniego wyrósł jak 
na drożdżach na Helu wielki i oka/ały 
kościół katolicki, zaprojektowany przez 
architekta poznańskiego —  Cybichow- 
skiego-

Obok dawnej kapliczki powstał tedy 
potężny i reprezentacyjny gmach, który 
gdy będzie ukończony, zmieni niewątpli­
wie nawet kiajobraz Helu, gdyż, wynio­
sła wieża kościoła katolickiego górować 
będz.e prawdopodobnie nad miejscowym 
kość ołem ewangelickim

0  to zapewnie zbożnym konstruktorom 
tego gmachu przedewszystkicm cho­
dziło.

1 znowu nasuwa się ta sama reflek­
sja.

Czy dla potrzeby miejscowej szczu­
płej parafji katolickiej warto było wzno 
sić tak wspaniały i reprezentacyjny 
gmach kościelny, który oczywiście sta­
je się z mieisca so’ a w oku tubylczej 
gminy ewangelickiej?

Czy to ma byc świadectwo -ienema 
się kultury polskiej na tern północe em 
u-ybrzeżu?

Czy jeśliby nawet jakaś paniusia czy 
bogobojny a przyjezdny pedagog z „Ja* 
tarowej Hecy" zmókł na deszczu słu- 
chając mszy ni otw&rtem powietrzu, 
czyby to istotnie taką ujmę przyniosło 
D olsk ie j racji .tanu na tej strzale snui 
k łe g o  lądu, zgubionego w  morzu?

Echl ludzie, ludzie !..
Do innych spraw może jeezcze wró­

cimy. >
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Jaka była gospodarka socjalistycznego 
samorządu miasta Łonz ?

W YJA Ś N IE N IE  B YŁ\  CH C ZLG N K oW
Zmuszeni zarządzeniem ministerstwa. do ustą­

pienia z kierowniczych stanowisk w samorządzie 
m. Łodzi, na których postawiła nas wola społe­
czeństwa łódzkiego, czujemy się w obowiązku w y­
jaśnić opinji publicznej kilka poruszonych ostat­
nio publicznie spraw dotyczących naszej gospo­
darki w  ciągu lal bez mała sześciu.

Sytuacja f.nansowa m. Łodzi jest ciężka, co 
podkreślaliśmy niejednokrotnie!. N ie zachodziła 
judnaK obawa załamania się je ' N ie groziło unie­
m ożliw ienie normalnego funkcjonowania agend 
miejskich. Dowodem tego jest stan, w jakim  prze­
kazaliśmy nasze czynności. Pobory pracownikom 
miejskim  zapłacone były za lipiec, przygotowane 
były pieniądze na najbliższe w yp łaty  dla robotni­
ków  sezonowych Prowadząc od czerwca roboty 
sezonowe, w łożyliśm y w nie znaczne sumy , ty­
tułem zaś pożyczek i subwencji obiecanych na ten 
cel z Funojuszu Pracy otrzymaliśmy sumy naiazo 
nieznaczne W  nsiamieh tygodniach przeprewa 
dz-liśmy tranzakcję finansową z  grupą zagranicz­
ną dzięki której umniejszyliśmy praw ie o dwa 
m iijony zt dług zagraniczny oraz przesłaliśmy 
400 lys zł. Bankowi gospodarstwa krajowego ja ­
ko odsetki za dług 2 m il jonów dolarów. Ten w ła­
śnie dtug jest najw iększym  ciężarem miasta. Za ­
ciągnęliśmy go w  roku l92b w czacie najlepszej 
konjanktury, kiedy m ieliśm y wszelkie dane, iż 
odsetki i raty am ortyzacyjne oędą w  zupeinuści 
m ieściły się w  ramach normalnych budżetów. Jak 
od tego eza&u pogorszyła się sytuacja miasta, 
cnarakteryzuje następujący przykład: Wptyw
z pouatku przemycłowego by ł w  roku 1928 —  10,4 
m ilj. złotycń, w  roku 1931 tylko 5,8 m ilj-, a  obec 
nie spada znacznie poniżej tej sumy. W p ływ  z po­
datku dochodowego wynosił w  roku 1928 — 4 m i­
ijony, w roku 1931 już tylko 2,7, a obecnie oczy 
wiście znacznie mniej. Główką część zaciągniętej 
pożyczki u żjiiśm y na nudowę kanalizacji, która 
rui ugół pochłonęła ud początku buoow y około 40 
m ilj. zł., z tego 14 m ilj. z  pozyczek, a 26 z fundu­
szów •wiasnych. Ruzwijająu szeroko tę inwestycję 
mogliśmy na początku kad neji liczyi' na to, iż 
6zybko postępujące przyrączema do sieci dadzą 
nam  poważne dochody. Kryzys obalił i te rachuby. 
W p ływ y  z  tego źródła daty zaledwie za całe pię­
ciolecie óOO.OOO zł podczas gdy wysokie procenty 
od pozyczek ciążą na ogólnym  budżecie miasta. 
Drugi;, część tego długu, około 7 m ilj. zł. użyliśmy 
na budowę domów, zawierającycn przeszło 1000 
mietsuakań w  osiedlu ku. Mont w ilia  -MLreokiego. 
Mi-elwmy w szelk i dane, iż  dług ten zamieniony 
będzie na tani kredy t budowlany. Tak  się jednak 
m im o nieustannych naszych zabiegów nie stało, 
a siąd konieczność znacznych dopiął na oprocen­
towanie i amortyzację, co lów n itż  ciążyć na budże­
cie adm.nistracyjnym. Potrzeby zas, zaspakajane 
p izez ten budżet, rosły stale wskutek tych samych 
przy czyn, które spowodowały kui jzenie się wpłyr- 
wów . Kryzys pozbawiał środków do życia coraz 
liczniejsze rzesze : te coraz nataiczy w iej kołatały 
do samorządu o  pomoc.

W  ciągu pięciolecia wydatki Opieki Społecznej 
wrzrosły zgorą c m iljon, o  tyleż i wy datki na zdro­
wotność publiczną. W  ioku 27/28 Wydatki W ydz. 
Op. Społecznej wynosiły 2,890.090, w  roku 31,32 — 
3,962600 W ydziału  zdrowotności w  r 27/28 —  
3,794.000, w roku 31/32 —  4,926.000

Dążąi- do zatrudnienia jaknajwiększej liczby 
bez-obotnych i dając pracę od 3-—4 tys robotni­
kom sezonowym. Magistrat Łożył rokrocznie na 
ten cel m iłjonowe tumy, pomoc zaś z zewnątrz 
malała do tego siopnia, iż w  sezonie ubiegłym o-

R O Z W IĄ k A N E u O  M AG ISTR ATU
graniczyła się do subwencji z min. op społecznej, 
wynoszącej sześćset kilkadziesiąt tysięcy zł.

W  motywach rozwiązania samorządu j^odano 
jedynie wzrost zadłużenia iriasta. Pom inięto jed­
nak zupełnie, iż w  tym samym czasie majątek 
m ie jsk  wzrósł w stopnia aa loko większym, czego 
dowodem są cy fry  następujące: Tak  zw. „Majątek 
stały", przew yzka aktyw ów  nad pacywam i w yno­
sił 1 kwietnia 1928 r 63,3 m ilj, zł., zaś 1 kw ie.n ia 
19ó2 r. 104,3 m ilj. zł. czy li wzrost .rtałege majątku 
w  okresk pięcioiecia naszej gosjiodark wynosi 41 
m i l jonów  złotych.

Zda wal izm y sob! : sprawę z komoczności zrów ­
now ażen i budżetu. Podjęliśm y w  tym celu inten­
sywne prace niezależnie od wojewódzkiej kom i­
sji oszczędnościowej i urzędu wojewódzkiego. Jak 
trudnem jednak było osiągnięcie lego celu świad­
czy'. iż projekty naszej komisji oszczędnościowej 
na komferencjacn z poszczególnemu wydz i vłami 
musiały trlegać poważnym zmianom, gdyż pmrze- 
py  życia uniem ożliw iały projektowane oszczędno­
ści. Dotyczyło 10 zwłaszcza wydziałów  o f . społecz­
nej, zdrowotności i oświaty. W  równoważeniu bu­
dżetu nie tylko nikt na; nie wyręczał, ale raczej 
wyręczani się wynikam i przez nas osiągniętemu.

Zarzut, iż  nawet w  ostatnich łanach przy jm ow a­
liśm y nowych pracowników, jest o tyle niesłusz- 
ny, że nie bierze się pod uwagę powiększających 
się w  tym czasie czynność' samorządu. Trudności 
związane z poborem podatków, kontrola ludności 
korzystającej ze świadczeń wydz. op. społecznej, 
nowopirzekazant czynność ew idencji ludności, po. 
więjŁszająca się ilość szkół powszechnych i t. p 
wym agały nowych pracowników' N ie przeczym y 
jednak, że rosnące bezrobocie wśród pracowników 
umysłowych i lej warstwy, z której rekrutują się 
niżsi funkcjonarjusze, w yw ierały silny nacisk na 
politykę samorządu, hamując redukcję pemonelu 
a niekiedy, gdy zjaw iała się nowa praca, skłania­
ło do dawania je j tym, którzy od dawna o nią ko. 
latali. Pariy jn ictw a w  ujemnem tego słowa zna­
czeniu. wbrew twierdzeniu naszych przeciwników, 
nie uprawialiśmy nigdy. N ie usunęliśmy ani jed . 
nego człowieka za jego przekonanie. Na wyższych 
stanowiskach w Magistracie do dziś dnia są w o- 
gromne j większości ludzie nic należący do ugru­
powań, z których się składała większość Rady" 
m iejskiej i cały Magistrat. Przyjęci przez nas nowi 
pracownicy —  to byli prawie wyłącznie iiiżsi 
funkcjonarjusze i  urzędnicy na najniższych stop­
niach służbowych. Nonsensem byłoby żądać od 
na?, ażebyśmy zamknęli drogę do otrzymania pra­
cy ludziom należącym do tych samych co i m y 
obozow.

Zarzuca się rów nież Radzie m iejskiej, iż podej­
mowała uchwały, nienależące do je j kompetencji. 
Dekret o samorządzie m iejskim  z r. 1919 w art. 11, 
nie uchylonym pizez nową ustawę, m ów i, że do 
działania Raoy m iejskiej, r.abżą wszystkie spra­
wy, które dotyczą dobrobytu materjatnego, roz­
woju duchowego i zdrowia je j mieszkańców". Ro­
zum iem y to w  ten sposób, iż poza zakiesem spraw 
należących do wykomainia organów samorządo­
wych, Rada miejska, jako przedstawicielka ludno­
ści danego miasta może wypowiadać oplnje, w y­
stosowywać memorjr.ły do w ładz ustawodaw­
czych i rządowych we wszystkich sprawach w de­
krecie wym ienionych. Takiem i leż nyły' rezolucje 
dotyczące całego szeiegu spraw obchodzących 
zwłaszcza ludność robotniczą, których przedstawi­
cielstwo stanowiło większość Rady m iejskiej in. 
Lodzi.

Dorobek naszej sześcioletniej pracy oceni objek-

Po sądach -
P R A W O  Z W A L N IA N IA  I PR ZE NO SZE N IA

Ministerstwo sprawiedliwości przesłało do pre- 
zydjum  radv ministrów projekt nowego prawa 
notarjalnego. Nowe prawo o notarjacie przew i­
duje specjalne upoważnienia dla ministra spra­
wiedliwości na okres przejściowy. Na mocy tych 
upoważnień m inistrowi przysługiwać będzie pra­
w o przenoszenia rejentów z lednej miejscowości 
dc drugiej oraz zwalniania •eh z zajmowanych 
stanowdsk bez ich zgody. Uprawnienia te obowią­
zywać mają na okres od chw ili ogłoszenia nowe­
go prawa w drodze dekretu do chw ili jego w e j­
ścia w życie.

Now e prawo przewiduje, iż na przyszłość mogą 
być mianowani rejentami iedynie prawnicy, któ­
rzy ukończyli studia uniwersyteckie, odbyli k il­
kuletnią aplikację notarjilną  i złożyli specjalny

— notarjaty
REJENTÓW  „N A  CZAS PRZEJŚCIOW  Y "  
egzamm po odbyciu aplikacji. Nowe prawo czynj 
wyjątek jedynie dla byłych sędziów i  prokurato­
rów, którzy mogą być mianowani rejentami bez 
składania egzaminu Nowe prawo postanawia też 
m iędzy innemi, że pomocnikami i zastępcami -re­
jentów mogą być mianowani dotychczasowi po­
mocnicy, chocia*. nic m ają pełnych studjów, je­
żeli co najmniej dziesięć lat przepracowali w  nc- 
tar jacie.

Projekt nowego prawa przewiduje utworzenie 
rad notarjalnych. Dotychczasowi pomocnicy re­
jentów organizują w  najbliższym czasie ogólno­
kra jow y zjazd, który wystąpić ma do rządu o u- 
tworzenie specjalnej sekcji pomocników rejentów 
przy radach notarjalnych.

—  o o o  —

tyw ny sąd, którego niezabraknie w  opin ji publicz­
nej Polski. Niejednokrotnie oceniali go dodatnio 
przedstawiciele tych-samych władz, które obecnie 
rozvriązaly samorząd. Poga. szające się warunki fi- 
.lancowe nie pozwoliły nam dokończyć i wprowa. 
dzić w  życie całego szeregu zamierzeń. W ykonają 
je, chcemy wierzyć, nowe władze, które wyjdą 
z wyborów. Ludność dala nam mandaty w r. 1927 
na lat trzy. P o  upływie tego czasu domagał.śmy 
się -rozpisania nowych wyborów. Musieliśmy pozo. 
stać na stanowiskach, nie chcąc przekazywać kie­
rownictwa miastem władzom z iluminacji. Dziś 
uiusieliśmy to uczynić istota jednak samorządu 
i  prawa ludności stanowienia o sobie wymaga 
ażeby stei samorządu znalazł się jaknajrychlej 
w  ręka> h iudzi, powołanych przez społeczeństwo 
w  drodze wyborów, ocfbyńyeh w  atmoslcrze całkc. 
w itej wolności.

iironffeaw Zśemięełd, Edwai d Andrzejak, 
Stan 15Ław Kapakki, W łaoysiaw  Adamski. 
Antoni Marasz, Roman Izddbsl.i, Aleksan. 
der Joel, Ludwuik Kok, Dr. ideksonder 
M a igo lk  -ontonf Partać Przac.aw Smolik.

M t t G U D  P R A S Y
N IE LO G IC ZN Y  SPR A W O ZD A W C A  

..G AZE TY PO LSK IE J *
„Gazeta Pokka  tak przedstawia chwilę ogło­

szenia wyroku sądu apelacyjnego w sprawie brze- 
skiej"

.Kiedy oobie przypom nim y ów  dzień sty­
czniowy z przed półtora roku, kiedy w sądzie 
okręgowym i przćc’ gmachem jego zgromadził 
się tak liczny trnrn ciekawych, wyczekują­
cych na ogłoszenie wyroku przez sędziego 
Hermanowskiego w sprawie jedenastu (wów­
czas, obeonie — dziesięciu) trybunów ludu i 
izekomych neroldów' jego wolności —  i po­
równam y go z rankiem wczorajszym, z tą 
nieliczną garstką, która bez ożywńerpa, ra­
czej z przyzwoitości przybyła na wysłucha­
nie wczorajszego wyroku — niim owoli przy­
pominamy sobie słowa rzymskiego poety: 
ąuantum mutatus ab illo !

J a k »  się zmieniło.
Nawet z pośród oskarżonych przybyło tyl­

ko dwóch: Ciołkosz i Mas tek".
P. Miedziński zajęty był bądźcobądź p. Rad­

kiem i nie mógł widać dopilnować sprawozdaw­
cy sądowego.

Sprawozdawca *aś chciał podkreślić, że los pod- 
sądnycfc brzeskich zainteresował tym razem zna­
cznie mniej osób, niż to miało miejsce poprze­
dnio Ale zgoła niesprymie wtrącił do tego dowo­
dzenia ów ostatni ustęp o obtcnośoi tylko dwóch 
oskarżonych.

W ięc „naw et" oskarżeni przestali się intereso­
wać sobą i swoim losem?

Zapewne, gdyby czytelnicy „Gazety Polskiej" 
nie naleze'i przeważnie do kalegorji interesującej 
się obwieszczeniami o licytacjach, zaczę.hy sami 
wobec nielogiczności owego omówienia szukać ja ­
kiegoś rozwiązania owej zmniejszonej frekwencji. 

♦ ♦ *

Ze sprawTą powyższą łączy się inna: tu za;ste 
trudno zrozumieć, dlaczego tym razem cenzura 
warszawska częściowo konfiskowała przemówie­
nia adwokatów: rozprawa jav na. Jawność sądu 
ma na celu, ażeby każdy obywatel mógł poznać i 
treść oskarżenia i zeznania świadków i obronę i 
wyrek i m otyw y w yroku — w każdej spraw ie Je- 
żeli chodzi o pioces polityczny —  przewodniczą­
cy, który kieruje całym przeb>giem  piocesu ma 
praw'o przerwać mowę, czy to oskarżonemu, czy 
obrońcy, o ileby uważał, że m ow y ich przekracza­
ją wolność obrony. On ma tu władzę dyskrecjo­
nalną

Jeżeli p. Zaborowski, przewodniczący rozpra­
wie apelacyjnej, nie zakwes.jonował dopuszczal­
ności pewnych wypowiedzeń się obrońców — za­
chodzi pytanie, dlaczego cenzo' warszawski u- 
ważal się tymi razem za instancję, która może się 
nie podoo rzadko wać op in ji przew odniczącego try­
bunału. M ów im y tym razem, gdyz przy pierw'- 
szym  piocesie nie pamiętamy tylu konfiskat. Pod­
kreślaliśmy nawet jako dowód taktownej w  tym 
wynadku powściągliwości cenzury warszawskiej, 
że nie użyła stłowoibójczej bron' przecinko szcze­
gółow i przy mezonem u przez świadka posła to w. 
Zaien-Dę, iz  jeden z cenzorów/ warszawskich tyska 
zany przezeń z nazwiska za czadów rosyjskich 
wydawał pisemkc przeważnie pornograficzne, w  
któiem urągał na leg jony i — nawet m ial się ku­
mać z policją rosyjska

O ile dobrze było, iz cenzura warszawska nie 
dała się użyć do porachunków osobistych — o ty ­
le dziw iono się powszechnie, iż wym ieniona oso­
bistość wogóle na te zarzuty' nie reagowała.

A ie pom ijam y ten detal. Chodzi bowiem o to, co 
powiedzieliśmy powyżej.
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P r z e m y s ł  naf towy w Peisce
Trudności objełitywne. Polityha przemysłowców. 

Przed wygaśnięciem umowy zbiorowej.
Przemyśl Łoi Iowy w  Polsce należy d> 

tych n eliaznych pi-zemysłów, które ule 
muszą wa^czyc z konikureudią obcych 
produktów na rynkach wewnętrz­
nych kraju. Cła ochronne za­
bezpieczają w  ZHipełmośji rynek kraiO- 
wy przed napływem obcych produictow 
A  że prcniuikty naftowe pochodzenia &- 
merykańsk’ego rosyjsL.egu czy te i ru­
muńskiego sa ną i-ynkach zagranicz­
nych tańsze od Łaśzych, to rez nasz 
..polsld kartel nurtowy*’ miał na celu 
utrzymanie możliwie wysokich cen pro" 
duktów naftowych w  kraju, aby mieć 
w cerach krajowych pokrycie strat ek­
sportowych. Skutki tych wysokich cen 
kartelowych były takie, te konsumeja 
krajowa spadała, a robotnicy naftowi 
mieli wślad za ten, c:agłe redukcje. Mó 
wiąc innemi słowy, konsumenci kr ijo- 
wi pokrywali straty przemysłowców, 
poniesione na eksporcie zagranicznym 
A  czy istotnie eksport produktów naf­
towych w  naszych warunucach odgrywa 
tak znaczny iotę, te aż trzeba kosztem 
wygórowanych cen krajowych, sztucz­
nie go podtrzymywać? Nie w  naszych 
warunkach dążenie do zwiększenia ek­
sportu produktów naftowych nie przy­
czynia się do rozrwoju tego przemysłu. 
A  przecież przemysł naftowy należ" (to 
natooważnierzych gałęzi przemysło­
wych w Polsce! Kapitał inwestowany 
w  przemyśle naftowym w Polsce, zai- 
mufe trzecie miejsce. W światowej' za- 
to produkcji naftowei oagrywa znikomą 
rolę, gdvż wynosi zaledwie 0.31 proc. 
Tak samo i udział eksportu produktów 
naftowych w  ogólnym eksporcie pols­
kim :est znikomy, W  1931 roku w u  ■ 
rość całego eksportu naszego wynosi1 
ła 1,878.000.000 zł., a wartość w yw ie­
zionych produktów naftowych —  zale- 
d.w e — 39 422.000 zł., czyli 2.9 proc. 
A  zatem bilans handlów j  Państwa przez 
zmnief“zen;e się eksportu produktów 
naftowych, z całą pewnością nie za­
chwieje się. Gdyby Polska należała do 
tych kmioty które nie są w stanie skon 
sumować władnej produkcji, chcąc za­
tem isbraymać kopalinie i rafinerje w  ru­
chu, muszą 8woje produkty wywozić na 
rrnki obce, — sytuaoa wyglądałaby 1- 
nadzej. U nas talk nie jest.

Nasze kopalnie w  1932 roku wyiho 
były zaledwie 556 *90 tonn ropy, a ten­
dencja od 1928 roku jest stale zniżkowa 
i prz" dzisiejszej Ilości nowych w ier­
ceń nie należy aię spodziiewać prędkie 
go polepszenia, Z wydMrytej ropy prze 
robiły rafinere w  ubiegłym roku 
352.142 łowny, a w 's* przeciętnie 11 kg 
na głowę mieszkańca. Jeżeli porówna­
my to spożycie, ze spożyciem w  innych 
państwach, pomijając nawet państwa«  
dużej kensumeji, jak Anglia Dania, Ho 
lamdra, Francja, ale potrównujac Polskę 
chociażby z Rumur«ją (79 kg, n« głowę 
mieszkańca), z Hi*apanją [36 kg), z 
Włochami f36 kg), z Litwą (17 kg.) ł 
Bułgarią (14 Vg), —  fo same te cyfry 
wsh azuią, że rimek wewnętrzny Pol­
ski nie jest dość wyzyskany. Jeżeli 
konsumują produktów naftowych w 
P o ^ e  tak dalece spadła, to przyczyny 
należy szukać w  naszym systemie po­
datkowym i -iy nierozważnych zarzą- 
dzonjsach, ,.ratuj'acvch" jedną gałęż prze 
mysłu kosztem innej.

Wysokie cenrv spfryttusu w  dodatku 
nie uzasadnione kosztami pr< dhiikci-,—  
miały ten skutek że spożycie spirytu­
su od roku 1926 do 1931 soadła z 1.9 
na 0.9 Wtra na głowę mieszkańca. Rząd 
pod nac.skiem producentów spirytusu, 
wydał zarządzenie mieszania spirytusu 
do benzyny dla celów tzoperkwych 
Zarzarteeme to, jako+eż pi datek drego 
wy i podatek od wozów mechanicz­
nych, miały ten skutek, te  spożvc:e 
benzyny w Polsce spadło między 1930

a 1932 i-odtiem o 26.3 proc
Że tworzenie mieszanek mniej przy­

niosło konzyśoi prodłuceotom spirytusu, 
niż szkody rafinerom nafty, wskazuje 
fakit zaniechania tej manipulacji. Mo­
żna przemysł źle prosperujący .ra to ­
wać” kosztem dotrze prosperującego 
p.izemyshi, ale mgdy kosztem ir.uego 
przemysłu również powoli zanl‘k " 'c e g o

Jeżeli chodiió o sfery „lew iąUń-k.e , 
to te dopatują się wszystkich r edn- 
magan przemysłu jedynie w „ciężarach 
opłat socjalnych” . Przypomina nam 4 ę 
ten chłopiec, letóry bętfąc w gabrnee e 
zoologicznym, widział muszki i owady 
ale słonia nie zauważył.

Czemże są „ciężary socjalne’* fla  
przemysłu naHowego wobec całego 
szeregu innvch, wyn/ka.iącycb z nasze­
go ustawodawstwa, ciężarów na rzecz 
Państwa samorządów 1 osób trzecich ?

Już laikowi rzuca aiy w  oczy wielkie 
obciążenie przemysłu, tal rwanemipro 
centami bratte. Właściciel kopalni. — 
dzierżawiąc teren ood kopaTuię, płaci 
dzierżawę za teren, płaci za kai54ym«tr 
placu, zajętego pod zabudowania, płaci 
za każdy przew iercony metr, 1 w resz­
cie płaci do 25 piocenł bruHo wydoDy 
tei ropy Ale o rem cicho **a. To nie 
jest „obciążenie” według pojęć .,lev :a- 
tańskich” . przecież te pieniądze idą do 
kierzeni innego kaortalisty, a węn 
sfają w rodzinie”  Nic to nie szkód? , i "  
większość „biutftowców” —  to są hi- 
dizie siedzący poza grannoami pańsawa 
(Lihigi, Lindeubaumi), którzy nlczem aię 
nie przyczyniają do oodnies-enia na­
szego przemysłu, sa jedynie pasurżyta- 
ml na jego oiguniźmlc. Jdżeli przemysł 
cośkoTwiek nfetfómoga, to pierwrży 
strzał wymierzają przemysłowe* zaw­
sze w płace robotnicze, jak gdyby tyl 
ko ta jedn-a diroga prowadziła do oozczą 
irości. T nic tak w przemyśle nafto- 
w.-m nie zredukowano, falc właśnie ko­
szta robocizny. W  ciągu ostatnich 3 -oh 
lat koszta robocizn" w wielldch przed 
sśehiopsłwach naftowych spadSy o plęć- 
dzietfąt parę procent.

Zbyt duży procent przeznaczonej pro­
dukcji na eksport stwarza dis wielkich 
przedsiębiorstw ciężar którego za wsze! 
ką cenę chciałyby się one pozbyć. Nt 
przeszkodzie stoi produkcja ropy, prze-

M AR  JAN CZUCHNOWSKI

Obecnie, kiedy w iele złudzeń arty­
stycznych już przeszło niepow.otiiie do 
historji kultury, z tem większą otwar­
tością wypada zrewidować nową sztu­
kę na tle szalejącego konfMlctu pumię-j 
dzy walczącym o nowy ustrój społecz­
ny proletariatem, a faszystowskim ka­
pitalizmem. Rewizja surowa nowej po­
ezji będzie o tyle ważnem zagadnie­
niem dnia dzade&zego, że nowa sztu­
ka je«ł jedynym terenm polskiej litera­
tury burżuazyinej. który stara się prze^ 
sunąć na społeczny odcinek rewolucyj­
ny z całym swym dotychczasowym ba­
gażem artystycznym.

Podczas polemik, w „Robotniku”  i w 
„Nowem Piśmie o asocjację pisarzy so­
cjalistycznych, która marazie nie do­

szła do skutku, oraz o nowy wyraz sztu­
ki rewolucyjnej, zaszło wiele nieporo­
zumień, które trzeba zdecydowanie w y­
świetlić, aby socjalistyczny przyjaciel 
nowej sztuki krytycznie cceniał doro­
bek nowatorow zwłaszcza, gdy tyczy or 
problemów społecznych, a jej wróg 
mógł zmienić x swoje przesądy, uznając 
pomimo szeregu błędów i załamań linjo- 
wych —  całą masę doskonałych wy

kraczająca zapotrzebowania wewnątrz 
państwa. Trzeba zatem zniżyć prcouk- 
cję ropy, ale nie kusztem wielkich przed 
siębiorstw, jeno kosztem drobnych pro­
ducentów Ponieważ wielkie tumy po- 
oiodają własną ropę, dc przeropki we 
własnych rafbierjach. a więc cena su­
rowca nie odbija się na rentowności ich 
przesiębiorstwucb, Obniżenie zaś ceny 
ropy ma dla nich ten skutek, że opłaca­
ją mniejszy podatek obrotowy od ko­
palń, co uwidacznia się w większych 
zyskach rafinerji. Państw iwa Rafinerja 
Olei Mineralnych .również popiera ten­
dencję zniżkową na ropę, abv przy ko­
sztownej administracji móc wykazać się 
rentowrością fabryki W^bec pewrvch 
zapasów produktów końcowych, przez 
ograniczenie zakupu łatwo obniżyć ce­
nę rynkową, co też ostatniemi czasy u- 
skutecznlono

Cena ropy sztandartowej spadła do 
1200 zł za wagon 110000 kg.), gdy je­
szcze przed półrokicm płacono za tak. 
wagon 1700 do 1800 zł. Kombinacm ta 
kryje w  sobie podwójne niebezpieczeń­
stwo dla robotników. W ielcy przedsię­
biorcy przygotowują grunt do wykaza­
nia, ze icntowność kopalń zmalała a 
więc , muszą" nastąpić dalsze redukcje 
płac, drobni zaś producenci, ze swoją 
rnałą produkcją, nie wytrzymując kal­
kulacji, nawet przy redukcji płac ribo- 
ttniczych, muszą zamykać swoje kopali­
nie, 2 większając kadry bezrobotnycL 
W  ten sposób wielcy przemysłowcy na­
ftowi osiągają podwójny cel — chogę 
do redukcji płac, i obniżenie produkcji 
surowca. Na tle tych stosunków nic dzi­
wnego, ze stan zatrudnionych w  prze­
myśle obn.iył się od 1923 do 1933 roku 
o 45,6%. A  to przecież nie jest wszyst­
ko, przemysł przyciąga do siebie nowy 
narybek rąk roboczych ze wsi ci, nie 
zmajdiując w  przemyśle pracy zwięncsza 
ją znowu zastępy bezrobotnych. A  więc 
dalsze redjkowanie sił roboczych i za­
robków nie może być lekarstwem na 
uzdrowienie panujących stosunków w 
przemyśle naftowym Zarobki robotni­
ków są nadto niskie, aby można je da­
lej redukować. A  przytero zarobek ro­
botnika nie idzie całkowicie do jego kie 
szeni 9 do 10 procent jego zarobku

ników artystycznych w zakresie tech­
niki poetyckiej, nad którem, me może 
pi zejść do porządku dziennego, an —  
życie ani najsurowszy rewizor literac­
ki.

Z grup literackich w Pckce, które 
wywołały największą m o ś ć , przyznać 
trzebe, rzadko merytorycznych sporów, 
jest awangarda, a zwłaszcza naiwickszą 
sumą osiągnięć twórczych, ciesząca się 
awangarda krakowska gdzie należy za­
liczyć nowatorów: Tadeusza Peipera, 
Adama Ważyka, Jana Brzękowskiego, 
Juliana Przybosia, Jaru Kurka. Nowa­
torzy krakowscy skupili się wokół pi­
sma „Zwrotnica”, którego dwanaście 
numerów daje dość ciekawy i ścisły, 
obok publikacyj ks ążkowych cało­
kształt ich dążeń i wysiłków. W  maju 
ub roku apłynęło dziesięć lat od wyj • 
ścia p.erwszego numeru „Zwrotnicy", 
a zatem mój obecny artykuł jest mimo 
mezawimonego opóźnienia artykułem 
jubileuszowym.

Dziesięciolecie twórczości, dzisiaj to 
duży okres czasu duży i znamienny. 
Pierwszy numer (aż do 6-tegoJ 'wyda­
ny jeszcze w sc-uszu z futurystem : Bru-

idzie na opłaty społeczne, a niezależnie 
od tego większość robotnirtów pracują­
cych musi pomagać bezrobotnym w  ro­
dzinie, czego żadna statystyka nie obej­
muje. Są to zatem ciężary, pod którymi 
me jeden pracujący się zaiamuje.

Wszak nie kro inny jest sprawcą o- 
Sccnego kryzvsu, jak wdaśnie wielki 
przemysł, On to broniąc swojego stanu 
posiadania, broni obecnego usircju, po­
głębia nędzę społeczną. Zupełnie slu»z- 
nem jest zatem stanowisko roootników, 
domagających sie od przemysłu, by ten 
zrezygnował z pewnej części zysków na 
rzecz ogólnego bezrobocia. Organizacje 
zawodowe robotników nakowych wy­
suwają stale żądanie zaprowadzenia 
czwarte) zmiany, by tą drogą wstrzy­
mać dalsze redukcje, 1 dać zatrudnienie 
przynajmniej newnej części bezrobot­
nych Powoływanie się przemysłowców 
na to, że takie zarządzenie musi być 
przeprowadzone na drodze międzvnaro- 
dowej konwencji jest nonsensem. Prze­
mysł, który odgrodzony jest murem cel­
nym od wpływów zagranicznych, nie 
potrzebuje takiej konwencji. Zresztą 
nrzekonaiiśiiiy się już o tem w 1911 ro­
ku, gdy wpiowadzano trzecią zmianę w  
orzemyślę naftowym. W  tym czasie w 
całej Austrji pracowano na dwie zmia­
ny, jednak przemysł naftowy mógł. dzię 
ki snccjalnym warunkom, wprowadzić 
u s.ebie trzecia z ifanę .

Wprowadzenie czwarte; zmiany koszt 
produkcji podniesie nie więcei nad 
5,6%, p zatem tak niewielkie pokrycie 
przemysł znaleźć może nu innej drodze 
z pominięciem obniżki płac.

Prawda, że wp-owadzenie czwartej 
zmiany nie rozwiąże całkowicie kwest”  
bezrobocia w przemyśle naftowym, da 
jednak zatrudnienie około 30% bezro­
botnym roootnikon naitowym. i wstrzy­
ma dalsze redukcje do4”>dhnzas Zatrud­
nionych, a to jest więcej, niż wszelka 
filantropia, niż komitety dla walki z 
bezrooociem, niż Fundusz pracy". A  
już jest wielki czas, aby sprawę tę tra­
ktować poważnie 1 z pełnem zrozumie­
niem Tem więcej, źe stoimy przed no- 
wym. pertrakcjami o umow» zbiorową, 
która wygasa z dniem 31 sierpnia b r.

K. J.

nonem Jasieńskim- Stanisławem Mło­
dożeńcem, formistami: I eonem Chwist 
kiem i Tytusem Czyżewikln. oraz St. 
Ign. Witkiewiczem, przyniósł a -tykuł 
wstępny Tad. Peipera p, t,: „Poukt wyj­
ścia”, Artykuł ten po ośmiu latach roz­
poczynający książkę „Tęay” *), jest zna­
mienną pucdikacją Peipera, która za- 
wazylu następnie tak na llnji rozwojo­
wej pisma, jak 1 na da^zej lłnji rozwojo­
wej Peipera,

W  rozumowaniu Peipera wszystko 
jest jasne nawet te niedomów.enia, któ­
re stanowią jego ewentualne rezerwy. 
Peiper, gdy cóś założy wyprowadzi z te­
go zdumiewająco logiczne v-tiioski Sła­
by piuiki jego teoretycznej działalności 
stanowią częstokroć bardzo fałsływe 
założenia, z których logiczną drogą rze­
czy musza wychodzić fałszywe wnio­
ski Słowem, każde Zelożeme Peipera 
ma swe konsekwentne następstwa, ale 
nie każde założenie jest sławne i nie 
wszystkie są do przyjęcia. „Punk* wyj­
ścia" w  którym Peiper zakiada nastę­
pująco. „...Wiek dwudziesty nie umiał 
przyiść na świat. Czternaście lat po 
swoim chrzcie embrjonował ieszcze w 
ogonie swego poprzednika. B*ł cieniem 
jego ciała, echem jego głosu

*) Tadeusz Peiper, Tędy, artykuły, str. 
419, F. HoesicL, Warszawa — 1930 r.

(17 c. n.l

W głąb  awangardy
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Akcja „trustu mózgów"
aKRÓCENIE CZASU P itA G YW  mys.1 konstytucji prezywent R„osevelt pc 

objęciu urzędowania 4 marca br. zamlanowa* ga- 
ninet, który wedle Konstytucji me skrada się z  sa­
modzielnych ministrów, lecz z sekiJcULrzy stanu 
spelmającycn polecenia prezydenta-piemiera 
Równocześnie prezydent oto czyi się

KÓ ŁKIEM  Z A U FA N YC H  L U D Z I  
niemających stanowisk ui zędowych, ale wpłyu 
ogromny —  nazwano ich w Ameryce „trustem 
mózgów' Są to profesorowie uniwersytetów, 
kupcy, przemysłowcy itd., którzy prowadzą po­
litykę Roose^elta poza ządem tern łatw iej, i leże

P R E Z iD E N T  O T R Z Y M A Ł  OD KONGRESU 
D Y K T A T O R S K IE  PE ŁN O M O C N IC TW  A.

Z luazi tych oajnardziej znam są: prof Moley, 
specjalny wysłannik prezydenta na londyńską 
konferencję gospodarczą i bernard baruch, ben- 
kier, kiory w  cza&ie w o jn y  stał na czele oagani- 
zacj, dla zaopatrzeń «a ludności w k odk. żę w  no 
ści.

Ten „trusl mózgów** wychodzi z założenia, że 
najlepszym jedynym srodKiem przywrócer-ia po­
myślności jest

Z W IĘ K S Z E N IE  PRODUKCJI 
r.o zmniejszy liczioę bezrobotnych. Z wększonie 
pi odiikcji U v,że tylko w tym wyjąaku pomor 
jeżeli „urowce podrożeją a warunkiem tego jeśi

DF.V ALUAC.fA DOl a RA.
Stąd wyn ikł znany, rozmyślnie w yw ołany śpadek 
dolara, który istotnie spowodował poarożenić su­
rowców, ale równocześnie i podrożenit akcyj.

Pomyólawnzy o podniesieniu pnoaukdji, pom y­
ślano też o zapewnieniu je j zbytu, jako  najlep­
szy do tego środek uznano

SKRÓCENIE CZa SU P R a C Y  1 rO D W Y żS Z E M E  
Za RORKOW

w myśl zasady, ze donrze zarabiający i m ający 
więcej wolnego tzasu robotnik ma więcej środków 
i więcej <znsu na Iconstuncję. Hasłem więc stało
się

W  małej wsi W oli żelechowskie i, działy się 
w czerwcu tragiczne historje na tle niespodzie­
wanego powrotu z w ojny światowej jednego z 
zamożnych ohłopów, mieszkańca tej wsi, którego 
dawne uznano za n.enoszrzyka

Jan Celej, 30-lelni chłop z W o li Żelechowskiej, 
pożegnał w roku i9i4 swoją żonę i wyruszy ł z 
armją rosyjską na wojnę. W  roicu 1915 w czasie 
walk poa. Dęblinem i odwrotu ann ji rosyjskiej 
z nad W isły. Celej został cięzku ranny. W  stanie 
beznadziejnym odwieziono go do szpitala, a po 
tem wgfąb Rosji, gdzie v szelki słuch o nim za- 
ginął. Gdy po wielu laiach r>d skończen i w ejny 
Jan Celej nie wrócił do domu, siedlecki sąd okrę­
gowy wydał w roku 1923 orzeczenie, że uznaje 
Jana Celeja za zmarłego w dniu 31 grudnia 19i& 
roku.

Na mocy tego dokumentu wdowa po Celeju, 
Anna Celej wyszła w  roku 1924 zamąż za gospo- 
dai zi Piotra Książ kr i ślub ,ch odbył się i ówm> 
w dziesięć lat po odejściu Celeja na europejską 
wojnę Odtąd ży cie płynęło w novem  gospodar­
stwie spokojnie, aż pewnego dnia czerwcowego 
bieżąc ego roku spokój ten zainącd nagle niezwy­
kły wypadek.

Wczesnym rankiem na W o li Żelechowskiej po 
jaw ił się cakia straszny, obdai ty, kulawy, napól 
oślepły starzec włóczęga, który zaurzginał się 
przed domkiem Książków i przeżegnawszy się, za 
wolał •

— Tu moja chata!
K iedy zdumieni chiopi zapytali go, k ;m  jest, 

odpowiedział- że jest Janem Celejem, że w iooił 
z długiej tułaczki do rodzinnej wsi i do swojego 
domu. W e wsi zakipiak*, a  najwięcej zaniepoko­
jony był powrotem Celeja nowy mąż rzcKomyj, 
wdowy, Piotr Książek. Do włóczęgi w ieś ustosun­
kow ać się początkowo wrogo, potem podzieliła 
się na dwa obozy, jedni poznali w  nim Celeja,, 
drudzy uważali go za awantuoiniKa i uzurpatora- 

Chcąc, rozstrzygnąć sprawę sołlys sprowadził 
włóczęgę do siebie i wobec szesciu najstarszych 
gospodarzy wiejskicn odbyło się . lokimn ntne ba­
danie przybysza. Ukazało się; że poznał wt-zyst-

do 40 a nawet w  niektórych przemysłach dc 35 
gtdzm  tygoaniowo oraz

P O D W Y Ż K A  P Ł aiC 
o szerokiej rozpięiości od 5 oo 25%.

Jak te dwa cele osiągnąć? Moznaby na podsta 
wiie posiadanych pełnomocnie, w  zadekietować. 
ale Roocevek i jego doradcy nie chcą widocznie 
dać tak -ażącego przykładu

W M IĘ SZ a N IA  SIĘ W  GOSPODARKĘ' 
P R Y W A T N A

poprostu wprowadzić socjanzm państwowy, w A- 
mer^ce mniej p rioz kapitalistów łubiany niż 
w Eur-pie R ob i się w ięc inaczej:

Z A W IE R a  S IĘ  Z POSZCZEGÓLNEM I G RU PA . 
MI PRZCMYS1 O W G o W  U M O W Y IN D Y W ID U ­
A LN E , K T oR E  ICH  O B O W IĄ ZU JĄ  DO SKRÓ­
CE NIA  CZASU PR A C Y  I PO D W Y Ż S Z E N IA  Z A ­

ROBKÓW
w  zan an za rćzne uigi i udogodnienia, które le­
żą w rękach prezydenta. Tak ie umowy doszły już 
w  kilku stanach do slkirtku, a gdzie akcja ta na­
trafia na opór, tam

GROZI SIĘ BOJKOTEM.

T o  może poskutkować, gdyz bejkot przeprowa­
dzany przez państwo jest straiszną bronią.

Wkdle ogłoszonych danych akcja ta dała do­
tychczas ten rezultat, że pół m iljona beziobotnych 
znalazło pracę — drobnootika wobec istnienia 10 
i>zy więcej m iljonów bezrobotnych, A le A m eiyka . 
nie, politycy czy profesorowie, są w ytrw ali i nie 
popuszczą, zanim albc nie zwyciężą albo nie prze­
konają się, że się om ylili. A  s w a 1 z otwartemi 
ustami przypatruje się le j akcji, w której odczu­
wa tyliko jedno, m ianowicie że on ją

F INANSU JE  PR ZE Z S TR A TY  N A  DOLARZE.
Co z tego będzie, przewidzieć nie można, ale jeana 
nauczka dla kapitalizmu już jest pewną: nic trze­
ba być „kapitanem przem ysłu", aby pi owadzie 
wielkie dzieło walki z przesileniem; mogą 10 ro­
bić także —  mózgi.

kich we wsi,, że mimo zupełnie zmienionej twa­
rzy poznała go niemal cała wies. Ale byli tacy, 
Którzy' nie rlicieli go uznać wsrod nich zaś znaj­
dowała się żona Celeja.

—  N ie poznaję go, — zawołała —  Nie i Tam ­
ten był innyl

Plrzyszła policja i zajęła się zbadaniem spra­
wy. W yn ik i tych badań wykazały, że parę m ie­
sięcy temu straż graniczna zatrzymała jakiegoś 
napoć obłąkanego włóczęgę, który oświadczył, że 
wraca z miasta Czy ty iia Sybeiji do rodzinnej 
W oli Żelechowskiej. W łóczęga opowiedział na- 
siępnie tragietne dzieje swojej tułaczki od czasu 
wojny światowej. Jak ranny trafił do Sumary, 
leczył się w Ufie, jaik do.tal się do Syberji i w łó­
czył się po Ejdze, jak szedł pieszo z Irkucka do 
Moskwy i w  ciągu dziewiętnastu lat myślał je­
dynie o ukochanej W oii Żelechowskiej — Przez 
Sybir, Ural, W ielkorosję, p izez Moskwę, Smo­
leńsk, Mińsk dziesiątki tysięcy kiłome’ row, pi zez 
góry' stepy, lasy, pustynie, przez śniegi, błota, 
moczary przez 29 lat podróży bez ręki, bez zę­
bów', bez żeber, bez oka, dotarł do rodzinnej swo­
je j wsi i do swojej zagrody.

A le KsiażkuWie nie wpuścili włóczęgi do cha­
ty. Przynieśli pocichu ćwiartkę wódki, dali mu 
chleba i słoniny, siarą odzież i koszule i powie­
dzieli.

—  Ruszaj dalej i Bogiem. Jestes uznany za u- 
marłego!

I włóczęga poszedł dalej. Chodzi teraz po oko­
licznych wsiach i zbiera skwapliwie dowody, że 
żyje. Szuka starych znajqmych. którzyby potwier 
d a li, że jest Janem Celejem, gospodarzem z W o li 
Żelechowskiej i mężem Anny. Jodm przypom i­
nają go sobie drudzy nie. A  on włóczęga krąży 
wciąż dokoła rodzinnej wioski.

*  *  *

Ileż takich ni< wypowiedziani? ponurych daa 
natów stało się epilogiem wojny światowej? — 
I każdej wojny! Robotnicy i chłopi pedzeni r>rzv 
dźwiękach orkiestr i przy bługosławieństwach 
kaięzy na rzeź w interesie wojującego kapitału 
m iljonam i kładli się na pobojowiskach całej Eu­
ropy. A  tych, kt >rzy z wojny uszli z  życiem, ale 
jako wyniszczone półtrupy, taki oto spotyka los. 
Bez iac-ha nad głową, bez najbliższych, którzy 
dawno zapomnieli, bez miejsca na świecie!

Ujęcie „upiora" 
z pod Łowicza

Dzięki przypadkowi zdołano ująć krwawego 
zbrodniarza, który grasował >d pewnego czasu na 
terenie powiatu łowick.ego. Upiora z pod Łow i­
cza ujęto we W łocławku

Przecrudząca ulicą Kościuszki po w na młoda 
dwewrzyna zooaczyła osobnika, przyglądającego 
się fotosom kinowym. Dziewczyna poznała w nim 
napastnika, który wepchnął ją wraz z Kuoianką 
do pociągu Jadącego do Poznania.

ZaalaiuK wani przechodnie rzucili się na nie­
znajomego, ale ten począł uciekać i skrył się w 
klasztorze Reformatów. Dopiort po długich p o ­
szukiwań Lacn, przeprowadzonych przez policję, 
odnaleziono go ukrytego w  kuchni.

W  komisarjacie okazało się, że jest to Tadeusz 
Ensztajn, bei stałego zamieszkania.

P i zesrucnany przez policję Ensztajn p -zyzm l 
się do tego, że w  początkach iipca grasował w o- 
koncach Łowicza, gdzie dokonał kilku morderstw 
i napadów na tle seksuainem. Między innośni 
przyznał się on do zamordowania niejakiej Marji 
Liszewskie, której zwłok, znaleziono w  lesie Bo- ' 
new skim . Zbrodniarz przyznał się do napadu na 
Aleksandrę P e  zyiiównę przyozeno opisał napad 
z drobiazgową szczegółowością W ym ien ił jako 
miejsce napadu szosę poznańską jo d  Łowiczem 
kolo wsi Niedźwiadek, co zgadz, się całkowicie 
z  zeznaniami napadniętej.

Ponieważ policja we W łocławku przypuszczała 
pierwotnie- ze aresztowany może by< ma.ijakiem, 
który sam saeŁ.e oskarża przestano natj chiniast 
fotografję aresztowanego, re.om p. podstawienia 
żyjącym  o fia iom  napadów. Zarówno Aleksandra 
Perzynówna, jak i Aniela Ok~uohówna oraz Na- 
laija PoarazLówma poznały w  Ensztajnie napast­
nika. W  ten sposób ustalono ponad wszelką wąt­
pliwość, ze Ensziajn jest ..upiorem z pod Ł ow i­
cza*'.

Policja  we Włocławka. (postanowiła odtranspor 
tować zbrodniarza do policji łowiokiej.

Z życia robotniczego
STRAJK PR Z Y  REGULACJI W O NTO KU  

W  T A R N O W IE  ZW YC IĘ SK O  ZAKO ŃCZO NY

Po 6 dn iowym  strajku, praca przy regulacji 
Wonioiku w Tarnowie zosiała podjęta Robotnicy 
uzyskali podwyższenie “minimalnego wynagrodze­
nia za prace akordową z  60 gr. za met- kubiczny 
ma 8fl gr„ najwyższa stawka wynosić będzie 
1‘2U zł. za meir. 25% robotntkorw zatrudnionych 
będizie me w a Kordzie, lecz na dniówkę z płacą 
2‘6C zł. Wreszcie robotnicy, nie nad?jacy się f i­
zycznie do pracy na W om oku, zostali wym ienieni 
na innych robotników z budownictwa miejskie­
go, którzy ochotniczo zgłosili się do tej pracy. 
Sirajk był prowadzony z dopraiwd; wsoutm lą so. 
lidam cścd. nie było nawet najmniejszej próby 
uamistrajkostwa. Kierował Strajkiem Zw ązek  
piacowników  komunalnych (k lasowy). Delegacja 
aurajkujących interwenjował? i  p prezesa k rę ­
gowego Urzędu Ziemskiego w  Krakowie w spra­
w ie poprawy położenia robotników.

W A R U N K I PRAC Y I PŁA C Y
DOZORCÓW7 DOM OW YCH W' T A R N O W IE

W  dniu 13 hm. wydał: Naćzwycz: jna Kondsja 
Rozjemcza —  wobec lozbicia się rokowań o urno­
we zbiorową —  orzeczenie ustalające warunki 
pracy i płacy dozorców domóv w Tarnowie.

Orzeczenie pozostawia dotychczas obowiązujące 
przepisy bez żadnej istotne! anrrny, z  tymi wy 
jątkiem że wysokość wynagrodzenia w domach 
parterowych do 4 lokatorów obniżono z 7 zł. na 
6 zł., w  domach parterowych ponad 4 lokatorów 
z 9 zł. na 8 zł., w  domach 5-piętrowych ustalono 
na 60 zł., pozatem wszystkie stawki wynagrodze­
nia pozostawiunio bez zmian.

Należy zaznaczyć, że w czasie wszystkich po 
siedzeń komisji polubownej i nadzwyczajnej ko. 
m isji rozjemczej kaawenicznicy wysuwał'* żąda­
nia wręcz beacgdne jaik skacowania nawet 3- 
m i‘asięcznego wypowiedzen-a, okresu ochronnego 
zimowego, urlopu, obniżenia wynagrodzeń i ry ­
czałtów za przybory do czyszczenia 1 za mieszka­
nie itd.

Przedstawiciel ZZZ, tytularny dozorca Ziobro 
bąknął tylko dwa słowa, że przyłącza Się do żą 
dań zv 'ązku  klasowego. Poco zatem ten zw ią­
zek, liczący póhora członiKa?

- o t o  —

* „Niepotrzebny człowieL“
TILtG E D JA  „NIFBO&ZCZYKA** Z WOJiNY Ś W IA T O W E J 

„Giń, P o ra n n y  ypowiada tragicz­
ną historję, jedną z wielu zresztą, któ­
rych powodem była wojna światowa-



6 N i 165, Sobota 22 lipea 1933

Solidarność chłopska
„Z ie lony Sztandar" w Nr. 54 (.drugi naicład po 

konfiskacie,) donosi:
„Ciężkie chwile, jakie przechodzi wies poisica, 

nauczyły chłopów solidarności. Wspaniałe oprosi 
iow ody tej solidarności dają onecnie chłopi w 
środkowej Małcpolsce po za jściach, które się lam 
rozegrały

Mimc nędzy, która dziś panuje wśród chłopów 
w ogóle, a w Małopolsce w szczególności, z  po­
wodu niezwykłego rozdrobnienia gospodarstw, 
wszędzie powstają samorzutnie komitety pomocy 
dla rodzin zabitych, rannych, aresztowanych i — 
„nieobecnych".

Czyż nie są to wzruszające ob jaw y; Chłopi, któ­
rzy umieją się zdobyć na taką soudarność, zasłu­
gują na publiczne uznanie i na to, by ich stawiać 
na wzór innym*.

TELEGRAMY
M IN ISTE R  SPP A V\ W O JSK O W YC H  

W  W IL N IE  
Warszawa, 21 lipca (tel wr.) W czoraj przybył 

z Pikiliszek do W ilna  minister spraw wojskowych 
p. Józet Piłsudski i zamieszkał w  pałacu repre­
zentacyjnym Pobyt w  W iln ie przewidziany jest 
na kilka dni.

O UM OW Ę ZB IO RO W Ą W  PRZEM YŚLE 
T R Y K O T O W Y M  

Lódz, 21 lipca (tel w ł.). Konferencja o zawarcie 
umowy zbiorowej w przemyśle trykotowym nie 
wydata ostatecznego wyniku, prawdopodobnie je­
dnak dojdzie do porozumienia i  umowa w dniach 
najbliższych w stanie podpisana.

AR E S ZT  ZA  ZA LE G A N IE  Z W Y P Ł A T A M I 
Katowice, 21 lipca (tel. w ł.). W  starostwie w 

Świętochlow icach odnyta się rozpr iw a  karno-ad­
ministracyjna przeciw dyrektorowi fabryki ma­
szyn „Transport" w  W ielk ich  Hajdukach, Ro_ 
senauerowi i proku czyście Paryżowi o złośliwe 
zaleganie z w/płatam i robotników od 1 marca br 
W  wyniku rozprawy dyr, Rosenauer skazany zo­
stał na grzywnę 2000 złotych z zamianą i«a >ześć 
tygodni aresztu, prokurzyeta zaś na 1500 złotych 
grzyw n y 'z  zamianą na cztery tygodrie aresztu.

ZN A C ZN A  Z W Y Ż K A  DOLAR A 
Warszawa, 21 lipca (te1, w ł.). W  wyniku wiado­

mości o silnym  spadku kursów akcji w Nowym  
Jorku Bank Polski podniósł dziś kurs dotaTa na 
6 20 zł. W  obrotach prywatnych płacone 6*35 zł 

Londyn- 21 lipca. Dolar zwyżkował dziś w dal­
szym niągu dochodząc z początku do 4*64 i pół. 
W  godzinach południowych kurs dolara ustalił 
się na 4*68 w  stosunku do funta. Eirrrf angielski 
notowany był w  Zurychu 17*24, w  Paryżu 86*03 
i w Amsterdamie 8 22.

REKORD K I SOCI.n SK ILC O  P O B IT Y  
Hetsingfors. 21 npca Na zawodach lekkoatle­

tycznych w  W yfcoigu biegacz fiński Iso HoIIj 
pobił dotychczasowy rekord światowy na dystan­
sie 4 m il angielskich (6137*28 m.) przebiegając 
trasę w ciągu lfcLOl minuty, bijąc ostatni rekord 
Kusocińskiego o 1*6 sekundy.

T A J N A  KO NFERENCJA GOERLNCA 
Berlin, 21 lipca. W  Kampen na wyspie Sylt, 

gdzie premjer pruski Goering przebywa na urlo- 
pie. odb iła  się dziś tajna konferencja, w której 
oprócz Goeringa wzięli udiz'ał: pruski minister
sprawiedliwości Kerrl, sekretarze stanu Freisłer 
i Koernei z  ministerstwa sprawiedliwość' w zględ­
nie apraw wewnętrznych, szef policji pruskiej 
Daluege i radca m inisterjalny z urzędu tajnej po­
lic ji pruskitj Diol-s. Po konferencji Goering po­
stanowił przerwać urlop i wrócić natychmiast 
do Berlina Na sobolę popołudniu zwołane zostało 
n idzwyczajne zebranie wszystkich kierowników 
oddziałów szturmowych i sztafet ochronnych.

N AD ZIEJE  HFND ERSO NA 
Monach |iim, 21 lipca. P rezydent konferencji 

mzbrojeniowej Henderson wyjechał dziś w połu­
dnie do Paryża. Przed wyjazdem  udzielił on przed 
stawicielowi pewnej niemieckiej agencji telegra­
ficznej wywiadu, w którym oświadczył, że w  Pa­
ryżu zam.erza odbyć konferencje z Paul Boncou- 
~tm i posłem greckim Politisem, poczem wyje- 
dzie do Londynu. Później odbędzie Henderson po­
dróże do W arszawy. Budapesztu i W iednia Ma 
on nadzieję, że prowadzone przez niego rozm owy 
umożliw ią mu ustalić tekst konwencji rozbroje­
niowej, który m ógłby być przyjęty przez komisję

W  jatki sposóŁ niestare ugrupowania politycz­
ne i  ich organa wałczą z Sow i etami, świadczy 
następujący —  niejpierwszy zresztą —  wypaaek: 
Przed kilku dniami pisma .ego pokroju zaczęły 
cgłaozać .rew elacje", że w  Sowietach zanosi się 
na głód U rodzaj; wypadły kiepskc, chłopi nie 
chcą oddawać zboża rząd musi chwycić się roz­
paczliwych środków. Jednym z tych srodkow 
ma być rozkaz oezv zględnego oodaniu rządowi 
całych zbiorów bez pe^ostawienia sobie części na 
w yżyw ien ie i  zasiew. Rozkaz ten podpisali Mo­
lo to w inneniem iządu i  Sialin im ieniem komitetu 
centralnego partji.

Co się jednak okazało? Przedewszystikiem po­
głoski o  oieKompietnyip urodzaju są nieprawdzi­
we, przeciwnie —  ur idzaje zapowiadają się w ię­
cej niż średnio tak że w tym roku nie Dęozie 
gorzej jak w  poprzednich. Pow iore rozkaz Moło- 
towa--Stalina rzeczywiście został wydany, ale 
ogłoszono go —  z nieświadomości czy ze złej won 
—  ze zmienioną jedną literą, co zupemie zame- 
nia jego sens. Mianowicie rozkaz oddania całego 
zbioru wystosowany został do sowchozćw. tj. do 
dom państwowych, nie odnosi się zaś do kołcho­
zów, tj, uspołecznionej czy skomunizowanei (ko­
lekt yw  i .Pycznej) własności chłopskiej. Dobra 
państwowe muszą tedy wszystko oddać państwu, 
cnłopi zas tylko nadwy żkę po wydzieleniu części 
potrzebnej na wyży wienie i na zasiewy jes enne.

Takie pogłoski dla zdyskredytowar ia Sowietów 
puszc-a się w tymsamym ezasie, goy  w  polityce 
zagr aniaznej odnoszą jukces po sukcesie, gdy L i­
tw inow  jest poszukiwanym guściem w  Londynie

główną konferenej rozbrojeń, owej na sesji i ozpo- 
czynającej się 16 października br,

ZAM K N IĘ C IE  ŻYD O W SKIEJ AGENCJI 
TE LE G R AFIC ZN E J 

twerłi®. 21 upca Bjuto żydowskiej A gem j T e ­
legraficznej w Berlrnie-Halensee ^ostało dziś po­
licy jn ie  zamknięte, a osoby znajdujące się w  lo­
kalu aresz-owanec

CZY ODBĘDZIE SIĘ KOMEDJA SADU NAD 
„P O D P A L A C Z A M I" REICHS7 AGU7 

Be lin. 21 Lipca Oficjalnie donoszą, że śledztwo 
w  sprawie podpalenia Reichstagu zostatu zamknię­
te Akta przekazane zesrały prokuratorowi Rzuszy, 
który' ma je wraz z wygo to wa nem oskarżeniem 
przekazać w najbliższych dniach czwartemu w y­
działowi trybunału Rzeszy w  Lipsku. Rozprawa 
ma się odnyć w pierwszej połowie września, o ile 
nie zajdą „nieprzewidziane* pizeazkudy. Charak­
terystyczne, że podobne enuncjacje sfei m, r id a j- 
n y  b  ukazują się zawsze w tedy, gdy w pismach 
zagranicznych poiuszana jest kwestja podpalenia 
Reichstagu przez hitlerowców

oMIERĆ M A LA R Z A  AM ERYKAŃSKIEG O  
W GÓRa C F BA W A R U  

Berlin, 21 lipca. W  Alriach bawarskich w  uo- 
bliżti M iitenwald spadł wczoraj ze szczytu artysta 
niaL r i  Stanley W arner z Now jgo Jorku i poniósł 
śmierć na miejscu. Zw łoki jego sprowadzono oo 
Mitlenwald.

PREM JER W Ę G IE R SK I W  ROZJAZDACH 
Budapeszt, 21 lipca. W  poniedziałek przyszłego 

tygodr -o wyjeżdża premjei Goemboes w towarzy- 
s.w ie mimstra spraw zagranicznych Kanyi do 
Rzymu, celem złożenia Mussoliniemu w izy ły  W y ­
jazd m inistrów węgierskich dc Rzymu został już 
dawniej między rządami o d u  państw ustalony i  

ma na celu omówienie pioblem ów bieżących, in­
teresujących oba rządy. (Goemboes był ni idawno 
w  Berlinie i W iedn iu )

K A TA S TR O F A  K O LE JO W A W E  W oO SZE C H  
Rzym, 21 liper. Na stacji kolejowej Solopaca. 

w  pobliżu Benevenio w Kam parji, zderzyły się 
ubiegłej nocy dwa: pociągi osobowe. Zderzenie 
było lak gwałtowne, że kilkanaście wagonów u- 
legło zupełnemu zdruzgotaniu. Do godzin poran­
nych wydobyto z pod gruzów siedm osób zabitych 
i 25 ciężko rannych. I>okladna liczba ofiar nie jest 
jeszcze znana.

ZD E M O LO W AN E  LO K A LU  FASZTS1 ÓW  
AN G IE LSK IC H  

Londyn, 21 lipca. Do lokalu .angielskiej partji 
faszystowsk. w Kensington wtargnął wczoraj w ie­
czór tłum demonstrantów i doszczęinie zdemolo­
wał cale urządzenie.

FA SZYŚC I W  IR U N D J I  
Londyn, 21 lipca. B yły szef polic ji w Dublinie, 

generał OT>uffy założył partję. faszys*ow$ką pod

I kołchozy
i Paryżu, gdy nawę* Stany Zjednoczone zaczyna­
ją porzucać swą starą politykę niei od lenia z So­
w ietam i interesów, nie mówiąc już o ich uznaniu 
de iure. Dzas, kiedy wszystkie wielkie państwa 
są 2 Sowienam. w  normalnych stosunkach poli­
tycznych puszczanie takich pogłosek jest diz,e. 
cinstwem, kióre Sowietom nie zaszkodzi, a p u ­
szczających naraża na smi -szność.

Z  całego szeregu suiK<*ęsow, jakie ostatnio od­
niosły Sowiety W stosunkach między na. octowych, 
za najważniejsze obok paktu z Polską, Rumun ją 
i  Matą Ententą uważają zbliżenie do etanów 
Zjednoezonych Był to dotyohczac jedyny kraj, 
który nie zmiemił oWCj polityk, wobec nowej Ro­
sji od roku 1917, konsekwentaie stojąc na stano ■ 
wisku, że z  „uzurpatorami", którzy w  dodatku 
nie jplacą długów swych poprzedników, nie nhrą 
mieć rtfe do czynienia Skutek lego stanowiska 
był ten, ze otfbraymie zamówienia sowieckie szły 
do Niemiec, Angłji, Francja kd., podczas gdy 
przemysł i  handel amerykański tracił alb żytnie 
możliwości zai obku Teraz pod rzą-dam Roose 
vdlta zaczęta się zm iana: Sow iety u tworzyły w  N. 
Jorku agencję handlową, kuóra kupuje. naturalnie 
na kredyt, rożne si\rowce i zamawia maszyny, 
a zamówienia i kupna te finansują banki i to 
całkiem otwarcie z przyzwolen iem  ządu. Od sto­
sunków handlowych dc dyplomatycznych tyliko 
jeden Krok i  nie tizeba będzie długo czekac, żeby 
był zrobiony. Gdy to się stanie taki*- „om yłki “ 
co do jednej litery w ięcej jenzeze niż obecnie 
Ośmiesz^ —  mylących się.

nazwą „gw ard ji narodowej", która wytknęła so­
bie za cel: walkę z parlamen'aryzmem, walkę z 
komunizmem, zniesienie strajków i lokautów, wal 
kę z bezrobociem, a w  dalszym planie zjednocze­
nie Irlandii. Członkowie partji będą nosili niebie­
skie koszule.

NIEFACJ1.N4CY FA S ZY ZM  F A B R Y K A N T A  
PERFUM

Paryż, 2 i lipca Znany francuski iaorykant per­
fum Goły organizuje, we Francji partję faszystów . 
ską pod hasłem „Francja dla Francuzów w odro­
dzonej ojccyźnie". Godłem nowej partji nędzie ko­
gut galijski, Droniący ziem i ojczystej. O ficjalna r 
nazwa tej partji brzmi: „Partja  solidarności fran­
cuskiej przeciw żydowsko-maiksistyczno-wolno- 
mułapskiej akcji rozkładowej".

TR ZĘ S IE N IE  ZIEM I W  AZJI MNIEJSZEJ
Paryż, 21 lipca Miasteczko Denislues położone 

w  odległości 170 km na wschód cd Smyrny na 
wledzone zostało dziś przedpołudniem silnem 
trzęsieniem ziemi, które wyrządziło znaczne szko­
dy. W strząsy ziemi powtarzają się w dalszym 
ciągu, wskutek czego akcja ratunkowa jwstępuje 
bardzo powoli. Dotychczas zanotowano około 20 
ofiar w zabitych i przeszłe 100 rannych.

CZY Z A Ł A M A N IE  SIĘ  PROGPAMIJ 
ROOSE Y E L T  A ?

Nowy Jork. 21 lipca. Na giełdach amerykań­
skich nastąpił wczoraj gwałtowny spaaek kursów 
akcyj i cen towarów. Wczorajszy spadek kursów 
przybrał rozm iary katastrofalne i jest największy, 
jaki kiedykolw iek zanotowano w Stanach Z jed- 
no izonych.

Z A M Y K A N IE  G lEŁD  ZBO ŻO W YCH  
W  AM ERYCE

N ow y Jork, 21 lipca. G iełdy zbożowe w  Ghio? 
go i Kansa* City zostały zamki-ięte. Dokonane 
na dzień dzisiejszy' transakcje zostały uniewaz 
nlone. Oczekują, że w ślad za zarządzeniem tych 
gięła zostaną także zamJ mięte wszystkie inne a- 
merykaćskie giełdy produktów.

W Y P A D E K  PO STA  NA ALASCE
N ow t Jork, 21 lipca. Lotnik amerykański Pos* 

uiegl wczoraj na / lasce lekkiemu wypadkowi, któ 
ry spowoduje znaczniejsze opóźnienie dokończe­
nia lotu naokoło świata. P o  przeleceniu Pacyfiku 
na*rafił Pas1 ponad Alascą na gęstą mgłę i zm y­
lił trasę lotu. Podczas przymuoowe&o lądowania 
w  Fiat aparat silnie uderzył o ziemię, wskutek 
czego śmiga i  podwozie u legły uszkodzeniu. Post, 
który wyszedł z w p a d K i’ bea szwanku, zwrócił 
się telegraficznie o  jxxmoc dc Fairbanks, Ma on 
nadzieję, że dalszy lot będzie mógł dziś jeszcz* 
kontynuować i ze m im o wypadku uda mu się po­
bić ostatni reko-d lotu dookoła świata.

cxxxxxxxxxxxxxxxxxx3oooaooooooooooooc
T O W A K Z Y S Z E l T O W A R Z Y S Z K I! 

R O ZPO W SZE C H N IA  J U E  SWÓJ D Z IE N N IK !

— OOC —
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Nr i65, Sobota 22 lipca 1933 7

Ze Stanisławowa do Warszawy piechotą —
po... słuszność

D r  H e n r y k  f t O K . I M
zmienił mieszkanie 

i ordynuje w  chorobach wewnętrznych 

Lwów, ul. Sykstuska 43 b. Tel. 88*03

K KOJI IM X
T E A T R  R O ZM AITO ŚC I 

Sobota, 7-30: „M orfjU in " (a udziałem Edwarda ty -  
teokiegoj.

C O L O o S E lM
(Gościnne występ j P a w łi Bursrteina i Nad ji Karem  

z uaziaterr zespołu warszaw si.iegoJ:
Sobota, 12'0C: z Odessy' 100 „L c jbk e  z

Odessy"; 8‘30 „Śpiewaj*, u licy 
N iedziela S 30 ..śpiewaki u iicy*.
P jm edz.a ldK , b 30: , L e jo m  z w detey".
W torek , 8‘30: „Śpiewak, irficj 
Srodi , 8'30: „tie jbke  z O d ew y".
Czwartek, 8'30 Śpiewak u licy- 

_ o o  O —

T E A T R  K R A K O W S K I W E  L W O W IE . Do Lw ow a zjeź­
dź' na m iesiąc aierpień teatr krakowski. W ystępy za­
ćm  się ju i 2fl łxm. W  repertuarze przew idziane są: 
„U ciek ła  mi przepióreczka..." Żrrom skiego, —  „Egipska 
pszen ica" M. Paw likow sk ie j, „hom ans Stu kkma —  i 
„C o chcecie-- Szokspira. Z wyzn.enionycł. cztuk tyilko „E - 
gipska pszenica" jest n o w ^ lc i,  dla Lw ow a, g a y i pozo- 
« t i -e grane by ły  w t  L w ow ie  w  ubiegłych sezonach

' —  o o o  —

G ZaRN A N IEW D ZIĘCZNO ŚĆ. Dr Seewczuk 
Semen (ul. Grooziókioh 2), adwokat, doniósł do 
policji, że w dniu wczorajszym nieznani spraw 
cy włamali się do jego mieszkania, skąd skradli 
garderobę i bieliznę łąv<znej wartości 150 zł —  
Czarna niewdzięczność złodziejska okraść adwo­
kata, który niejednego przestępcę wyratował z 
w ięziennvch opresvj.

B IŻU TTTU A  I FU TR A. Anna Prager (ul. P ia ­
stów 3) doniosła dc policji, że nieznani sprawcy 
skiadli z je j mieszkania 600 zł gotówki i  biżu- 
terję również wartości GOu zł Futro krymskie i 
biżuterję. skiaóziono z mieszikaiiia Fnedm an Rózi 
(ul Pod Dębem 18 )  W artość skradzionych przed 
m iotów wynosi 1200 zł.

P R Z Y  PRACY. Franc Kusiók (.u4 Wulika Pa 
nieńska 5) w czasie budowy domu przy ul. Jac­
ka- L  opadł z mieszkania na wysokości 2  piętra, 
Kusiaka przewieziono do szpitala

NAG l .E ZACIIOROtA A LA . Grzesińska Helena 
bez miejsca zamieszkatiia przechodząc przez W a ­
ły  Hetmańskie nagle zachorowała, Zawezwane 
pogotowie ratunkowe odwiozło ją do szpitala po­
wszechnego.

BEZ M ATKI- W  bramie realności przy uh Ko­
ścielnej 8 znaleziono dziecko liczące około 12

W  roku 1922 wniosłem do starostwa powiato­
wego w Brzeżanach udokumentowaną prośbę o 
kartę przemysłową na kapelasznictwo i  z tą chwi­
lą rozpoczął oię korowód m ojej udręki. Prośba m o­
ja  wraz z dokumentami wędrowała to do Tarno­
pola do województwa, tc do Stanisławowa, skąd 
jestem rodem, a wciąż zpowrolem do Brzeżan i to 
parokrotnie, az stało się tak, że prośba wraz z do­
kumentami w drodze do Stanisławowa zaginęła. 
Fakt ten, po moich niezliczonych interwencjach 
został stwierdzony uraędowem pismem starostwa 
w  Brzezanach pod L. 11790/C aż w  roku 1928 z 
tein, że Brzeżany odniosły się do starostwa stani­
sławowskiego z żądaniem wydobycia dla mr.ie du 
phkatów lokumęntów ex o ffo  (n ie karły prze- 
mysio we j!).

W  międzyczasie pracowałem jako niekoncosjo. 
nowany chałupnik, byłem wyłącznie skazany na 
przeróbki starych kapeluszy. Następstwem lego 
stanu rzeczy nyło wciąż wzmagające się ubóstwo, 
następnie nędza a wreszcie w roku 1929 eksmi­
sja —  na bruk, pizesiedlenie się do Stanisławowa,

miesięcy, płci męskiej. P rzy dziedku znaleziono 
kartkę z napisem; Dziecko nazywa się Stanisław 
Rumij.

OSZUŚCI. Dc m ieszkaria Dziubińskiej Heleny 
(u). Klonowicza 7) przybyli wczoraj dwaj osob­
nicy, którzy przedstawiwszy się jako urzędnicy 
bankowi, kontrolow ali obligacje pożyczkowe. Po 
kontroli p. Dziubińska skonstatowała brak 18 
sztuk ohligacyj wart. 700 zł.

SAMOBÓJSTWO. Stefanja Tiuś, lat 18 (ulica 
Boczkowskiego 8 )  wystrzałem z rewolweru po­
zbawiła się życia. Powód samobójstwa — za w ó l 
miłosny.

6  K A N C LE R ZA  N IEM IEC  krewna, StcLtnja 
Brumng żona właściciela fabryki „A g fa " w  Bre­
mie, została okradziona podczas przejazdu koło 
Złoczowa, gdzie jechała do swej matki. Skradzio­
no je j garderobę, gotowkę i kilkadziesiąt tysięcy 
złotych.

—  o o  o —  '

SPROSTOM IN IE . — Katarzyna Raganowicz, 
właścicielka cegielni w Glinnej Nawarji, zam ie­
szkała we Lw ow ie przy u l B arsk ie j  6 , uprasza po 
m yśli 8 19 ustawy prasowej o zamieszczenie na­
stępującego sprostowania artykułu, umieszczone­
go w numerze 133 z dnia 13 czerwca 1933 roku 
pod nagłówkiem „W alka z placami robolników 
w  przemyśle c e r a m i c z n y m — „Nieprawdą jest, 
bym kiedykolw iek z sekretarzem Związku Leś-

a tu już beznadziejna wegetacja jako „zawodowy ’ 
bezrobotny.

Później rozpocząłem starania o uzyskanie zao­
patrzenia inwalidzkiego, uprawniony do tego jako 
ranny uczestnik w ojny światowej. Lecz i w spra­
wie inwalidzkiej napotKałem na te same biuro­
kratyczne trudności. 1  tu sprawa się „dopiero" cią­
gnie cztery lata —  i tu dziwnym  trafem w drodze 
■urzędowej „zaginęło" zeznanie najważnuejszego 
świadka.

W praw dzie zostały m i dokumenty ostatecznie 
zwrócone, wprawdzie przekazana została moja 
sprawa inwalidzka ministerstwu opieki społecz­
nej, lecz koniec jest taki, że zostałem ostatnim nę­
dzarzom. Teraj będę próbował apelować do naj­
wyższej instancji władzy o naprawienie mojej 
krzywdy i wybawienie mnie z rozpaczy i bezna­
dziejności.

Ogołocony ze wszelkóh zasobów pieniężnych 
musze przensięwz.ąć tę .podróż" ze Stanisławowa 
do W  arszawy piechotą po —  słuszność!

Markus Hager (Stanisla wówT).

miakiem w sprawie płacy robotnikow pertrakto­
wała, natomiast prawdą jest, żem, jako niezrze’ 
szona stałe, wszelką interwencje Leśniaka odrzu­
cała, pertraktując bezpośrednio z robotnikami — 
kiórzy równie mezrzeszeni i  największem zaufa­
niem do mnie się odnoszą, będąc przez Leśniaka 
listownie teroryzowani. Nieprawdą jest, by cena 
sprzedaży za 1000 cegieł wynocńła 50 zł.; nato­
miast prawdą jest, że sprzedaję lOOt cegieł za 38 
złotych, zarabiając maksymalnie 4 do 5 złotych, 
wobec czego nieprawda jest, by zarobek o:0j  w y ­
nosić 15 do 20 złotych Nieprawdą jest, bym  kie­
dykolw iek wypłacała robotnikom ich płacę w ra­
tach, natomiast prawdą jest, że stale regularnie 
w całości pełną należytosć robotnikom wypłacam, 
a nawet bardzo często udzielam im większych za ­
liczek. Nieprawdą jest, bym nie ubezpieczała ro­
botników- w Kasie chorych, natomiast prawdą 
jest, że wszyscy robotnicy regularnie ubezpiecze­
ni są zarówno w Kasie chory-ch, jakoteż we Fun­
duszu Bezrobocia, oraz w Zakładzie Ubezpieczeń 
od wypadków i nigdy z tego powodu żaden z ro­
botników nie miał jakiegokolwiek zażalenia. —  
Prawdą jest, że Leśniak starał się g. oźiiaini w y­
musić na mnie przystąpienia do Zw.ązku, jedna­
kowoż jak wyżej naprowadzone stale propozycje 
odrzucałam, spełniając należycie obowiązki na 
mnie wobec robotników ciążące, nie chcąc się dać 
terorcm do niczego zmuszać".

—  o o o —
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Historia socjalizmu w Galicji
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Masowe aresztowania

Aresztowania i rew iz je  przeprowadzał komisarz pobcji Jan K  o- 
s t r z e w s k i ,  który tu po raz pierwszy znalazł sposobność wystą­
pienia w  roli zaciekłego prześladowcy socjalistów. W  tej roli pozo­
stał przez lat przeszło 3U, az potężne fale ruchu soc jalistycznego rzu­
c iły  go m iędzy staroświeckie, zużyte rupiecie. Dużo odeń w ycierpieli 
socjaliści polscy w  ciągu tych lat. Każde po jaw ien ie  się tej w yso­
kiej, kościstej, z łowróżbne, postaci w  czyjem ś mieszkaniu zwiasto­
w ało  skrupulatną rew iz ję , areszt, częstokroć zniszczenie egzystencji. 
W zajadłości drapieżnej i w yrafinow aniu  przeszedł lwowskiego  
Cossę. N ie  cofał się przed najprzewrotniejszeim  środkami, przed  
znęcaniem się i kuszeniem, przed krzywoprzysięstwem , przed pro­
w okacją. S łużył mety lko poncji austrjackiej, której b y ł urzędnikiem, 
lecz z w iększą jeszcze gorliwością w ysłu g iw a ł się i ^wnooześnie po­
lic ji rosyjsk ie j i dorobił się orderów  rosvjskich. W  tropiem u socja­
listów w idział swe zadanie życiowe, drogę sw o je j k a r je ry ; uw ażał 
się za m iędzynarodowego policjanta w  tym zakresie, Byłto typ pu- 
licjanta starej daty, jak gd y b y  żywcem  w y ję ty  z krym inalnych ro­
mansów Gaboriau, ze wazystkiem ’ zn im ionam i i meloJramatycznie 
tajemniczen.i p rzyboiam i „rom antyzm u" policyjnego. W ęszenie taj 
nyeh stowarzyszeń, wedle starej recepty policy jnej, stało się je go  
d ragą  naturą. N aw et k iedy ju ż  dawno socjalizm  w yzby ł się u nas 
wszelkich naleciałości kospiracyjnych i stal się jaw nym  ruchem ma­
sowym, Kostrzewski, ja k  m anjak, wciąż jeszcze węszył za tajnemi 
stowarzyszeniami. Nadzw yczaj bogatą nuał w  tym  względzie fanta­
z ję : na zawołanie w yrasta ły  w  niej tajne stowarzyszenia i rozrastały  
się do jakichś apokaliptycznych rozm iarów, sięgających od N e w y  
do Genewy-, zawsze oczywiście poprzez K raków  Ta zbyt bu jna  w y o ­
braźn ia po licy jna  płatała mu stale fig le  i wodziła go na manowce.

gdzie nań czyhała kompromitacja. I ju ż  w  tej p ierwszej nagonce na 
socjalistów  ta jego  m anja przesady, ta jego  ządza w yolbizyTmienia 
sprawy spowodowała jego  klęskę, a trium f tych, który ch chciał po­
gnębić. G d y b y  nie by ł aresztował i w  naciągany sposób nie usiłował 
wtłoczyć do spraw y ludzi nie mająey-ch z nią nic wspólnego, gdyby- 
nie szereg nadużyć, fałszerstw  i okruciaństw, jak ich  się w  zbytniej 
gorliwości dopuścili Kostrzewski, oraz za jego podszeptem inni urzęd­
nicy policy jn i, prokuratorja  sąd, a przedewszystkiem  gdyby nie 
w ysługiw an ie  się żanaam oir, rosyjskim , wdrożony proces ara nie na­
b ra łby  takiego rozgłosu, an iby się skończył tak linponu jącem  z\> y- 
ciestwem socjalistów.

W dniu 8 lutego wieczorem Kostrzewski aresztował W aryńsk iego
i J  raszkowskiego w  ich mieszkań.u, w  którem zrobił dokładną re­
w izję. O bu  aresztowany-ch odstawił na policję.

Podczas tego, nic o tem nie wiedzący Uzięb ło  i K obylański sie­
dzieli przy kolacji z Koziańskim w  znanej restauracji Rzewuskiego  
przy u licy F lo r ja ń sk it j; nie przeczuwali, że sidła zastawione i że 
Koziański g ra  rolę Judasza. W tem  wszedł do restauracji Kostrzewski 
w  towarzystw ie agentów  i żołnierzy policyjnych. Zbbży ł się dc sto­
lika, przy który m siedzieli Uziębło  i Kobvlański z Koziańskim, i dwom  
pierwszym ośw iadczv ł.

—  W  'm ieniu p raw a  aresztuję panów.
Kozianskiemu zaś podał rękę i rzekł do niego:
—  D zięku ję , ju ż  mi pan niepotrzebny.
Uziębło  został aresztowany poa aazv \sk,em Bieaiadowskiego  

Kobylański zaś pod nazwiskiem  Krem era, rychło jednak  stwierdzono  
ze to ten sam Koturnicki, który rok temu by? sądzony w e Lw ow ie  
i został z A u strji wydalony. Sądzono ich zatem pod nazwiskami Bie- 
siadowskiego i Koturnickiego, które uważano ze pw w d z-w e , gdyż  
praw dziw e ich nazw iska nie w ysz ły  na jaw .

• 'bu aresztowanych Kostrzewski odstawił dc aresztu policyjnego  
„pod telegrafem ", gdzie ju ż  za«taH W aryńsk iego  i Truszkowskiego. 
Tu policjanci brutaln ie zb.li aresztowanych.

(Gł.»g dalszy nastąpi).
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Teatr Rozmaitości: „M O R F J IM  , nokturn w  4 
aktach L. Her zera.

Przyczepić się można —  jeśli kto chce —  yuż 
do pretensjonalnej etykiety, jrkg autor nalepił 
swemu utworowi, n a zyw a ją  gO „nokturnem 1. 
A le mniejsza o to —  gorzej, że sztuka napisana 
dla udogodnienia „głębokiej" tezy, rż mńo®ć i 
mornna są najstraszliw„zem i truciznami, jest też 
mlodzieuczo pretensjonalna. Ktoby nie chciał w 
to wierzyć, niech idzie na ów nokturn i niech się 
wstrząśnie niebywałą łragedją człowieka, którego 
(o  niesłychany wr świtcie Wypadku!) zdradziła 
kobieta i niech ize zgrozą obserwuje okrutne skut­
ki, jakie wywołuje uzj warno r.iOrhny. Sądzę, że 
po tern przedstawieniu nie odechce mu się kobie­
ty, ale nie będzie czuł ochoty do m orfiny, na 
krorą zreoztą n igdy nie m iał smaku.

Powiaoają, że meszczęsliwomi w jpadkam . k ie ­
ruje tak zw. .praw o s e r ji '. Przed tygodniem 
m ieliśm y na scenie „Murzynka “ —  i oto przyszło 
„M orf jum11. Znowu efekciarcka nastrojowość, zno­
wu brak jakiejkolw iek akcji i wewnętrznej logi­
ki. Pan tum i na i dekoraiy wne aiłooesurja nie z a ­
stąpią ubóstwa treści, a tern mniej mogą zrów ­
noważyć banalność pomysłu. Że ujrzeć ukochaną 
kobietę w ramionach innego nie je»t rzecz* p rzy­
jemną —  to pewna ale żeby z tego powodu prze"- 
siedem lat przebywać w  pokoju z zasłon ię-temi 
-Mcnam i zatruwać się morfiną —  to już na to 
potrzeb: tak pomylonego indyw iduum jak boha­
ter, wyiconcypowany w  mózgu autora. Jesii z 
Kim -  to w spółczuć niożna z sympatyczną facet­
ką z indyjskiego aż miasta Benares, która dla 
takiego osobnika poświęciła swą cnotkę.

W tej to sztuce wystąpił na scenie lwowskiej 
p. Żytecki —  jeśli się nie m ylę —  przed 11 laty. 
Obecnie przyjechał z nią znowu, niejako aby za­
dokumentować, że nie w s z e d ł poza zakres swych 
pierwotnych umiłowań i rodzajowości swego ta­
lentu, lubującego się w kreowaniu nastrojowo- 
patologicznych stanów duszy. A talent 10 szoze 
ry, o wyrobionej indywidualności artystycznej, 
.worząey plastyczne w najdrobniejszych szcze­

gółach wykończone postacie, praw dziw e w swych 
niesamowitych przejawach, oscylujących na gra­
nicy ob.edu. Szkoda, że artysta rezygnuje z roz­
szerzenia skali swego poważnego talentu.

Wdzięcznecn zjaw isidem : wziuszająeem potem 
w tragicznej roli, hyła p. Lemanówna; typową, 
naturainą postać starego doktora dal p. Miohulo- 
wicz. Artur CwikowsJd.

Ze sportu
ZAW ODY KOLARSKIE. Na torj.e ziemnym, na boisku 

RĆKO na Begdanówce, jutro w niedzielę o godzinie 16 
zawooy kolarskie B.c* 50 okrążeń toru dl licencjono­
wanych i 30 okręzeń dla nielicencjonowanydi. Zgiocze- 
nia do biegu przyjmuje na boisku kierownik sekcji tow. 
Dret.ei od godziny 9 dc 18

POW ODZENIE SZKOŁY SZYBOWCOWEJ W  CZER­
W ONYM  KAM1F-NIU. W obec licznych zapytań, wyjaś­
niamy, iż drugr letni kurs nauki latań,a na szybowcach 
w szkole szybowcowej w Czer*vonym Kamieniu roupc • 
czyna sie dana 7 sierpnia br. Ausolwenc1 .ego kursu bę­
dą mogli daiej szuolić się w  szkole szybowcowej w 
Bezsniechowej, kt6ra, jak wiadomo, przyjmuje tytko p i­
lotów szybowcowych katcgoTji „B " Kandydaci którzy 
użybkują w bi uiządową kategorję „C“ pilota szybow- 
cowegt pc treningu i piaktyce bęc a mogli uzyskać od 
departamentu kmnioiwa cyw. M. K. prawo szkolenia na 
szybowcach. Jest to szczególnie ważne dśa nowo powŁ.a- 
łycł. kół szybowcowych, Które nie posiadają jeszcze włas, 
„ych  instruktorów. Kota te powinny okazję te, be-wzgfę 
dnie wykorzystać, gdyż jc*t to ostatnia spoaobnoać w hr. 
do zdobycia własnego instruktora, który rastqpn! i może 
rozpocząć pracę w tym kierunku w Kom. Dla miodzieży 
szkót śr eon ich organizowany jest osobny kurs, który 
rozpoeryns się 25 lipce. br. dłatego, ażeby umożł.wić jej 
ukończeni” ukolen ia przed rozpoczęciem roku szkolne­
go. Wobec tego, że szkolenie v obecnym okresie pociąge 
za sobą znaczne koszta kierownictwo szkoły zastrzega 
sobie, że w razie, gdy nit zgłosi się odpiwiednia ilość 
kandydatów, kursa te zostaną odwołane Bliższych m 
formacyj i wyjaśnień udziela w godzinach od U do 15 
Komitet wojewódzki Ligi Obrony Powietrznej i Przeciw­
gazowej (ul. Podleskiego 1, lei. 85 -00), zaś w god-zinach 
wieczornych „Aeroklub Lwowsud" (ul Kalecza 20 a tel. 
106-84). Termin zgłoszeń dla młodzieży upływa dnia 23 
lipca br., zaś dis innych dnia 3 sierpnia br.
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SAMOBÓJS^M O N A  OCZACH RODZICÓW . —
Ontgdaj o godzinie 6‘45 .ano na lorze kolejowym 
między Konslancinem a Skolimowem wyaarzy* 
się tragiczny wypadek „amoLójstwa młodej ko­
biety. Wozem zaprzężonym w  dwa konie jechali 
małżonkowie K lim ek ze swą córką, młodą mężat­
ką Genowefą W iczowatą Rodzice odwozili córkę 
do leka.za w Piasecznie. Gdy W uzowata zobaczy­
ła nadjeżdżający pociąg, wyskoczyła z wozu, rzu­
cając się pod koła lokomoty wy. Maszynista nie 
zdążył zatrzymać pociągu, koła parowozu i wago­
nu przejechały młodą kchietę. obcinając je j obie 
nogi i ręitę. Natychmiast zabrano ranną do leka­
rza w Jeziornie, jednak w  drodze oastąpda śmierć. 
Zaznaczyć naieży, iż poprzedniego dr.ia Wiszn- 
wata usiłowała popełnić samobójstwo, rzucaj ąc się 
pod koła autobusu, —  jednak w ostatniej chwuli 
przeszkodzono jej. Przyczyną samobójstwa były 
nieporozumienia z mężem i .odziną

SKŁADKI
ŁAŃCUCH PRASOW Y  NA CELE ROBOTNICZEGO TC 

W ARZYSTW A PRZYJACIÓŁ DZIECI —  ODDZIAŁ W E  
LW O W IE .

Tow  Ekicrt składa 2 z*ote i wzywa iow. Lwdw ika 
F.JU.klow»ki go.

Stowarzyszenie dozorcóv „Praca** składa 10 złotych
Pieniądze na „Łańcucł prasowy R d T D " przyjmuje 

a-am-inistrarja „Dziennika Luoowego" i inlkaoen* Tow a­
rzystw! tow. J. Romanowa.

REPERTU AR  K IN  LW O W S K IC H  
a ORIA; „Handlarz żywym towarem 1.
APOLLO: „Rozkoszna przygodt, ‘ (Kate Nagy). 
A TLA N T IC : Do 15 sierpa-.la nieczynne.
CASINO: „Pożegnanie z grzechem".
CHIMERA: „B-laeki i cienie miłości11.
GRAŻYNA ^.Frankenstein 1 i rewja „Pożycz mi zło ‘ ego". 
KOPERNIK : „W  iajnej sruzbie" i komedia 
MARYSIEŃKA: „W  -ajnej służbie11 i komedja.
MIRAŻ: „Książę żebrak11.
MUZA' „Maski dra Fumanczu11.
PAŁACE: „Śpiew —  całuj —  dziewczyna1*.
PAN: „Rasputin* i „W iktorja  1 je j huzar*1.
PASAŻ: „Nocna przygoda Aldiniego i „Iwonka". 
PROMIEŃ. „K ró l Paryża" oraz „Weaoty wdowiec",
RAJ: „Romans11 (Greła Garbo). ,
STYcO W Y: Nieczynny do 1 września.
ŚW IT : „Niepotrzebna-1 i „Podn.ebny romans1. 
UCIECHA: „1-aworyta maharadży11 i rewja.

RAD JO L W O W S K IE
Sobota 22 kipca

7 00: Sygnał czasu. 7.05: Gimnastyka z Warszawy. 
7.20: Gramofon 7.25- Dzienrik po anny. 7.30: Gramo­
fon 7.52: Chwilka gospodarstwa domowego. 11 57 Sy­
gnał czasu. 12.05 Gramofon —  12.25 Przegląd prasy. 
12.33 Komunikat meteorologiczny. —  12.35: Gramofon 
12.55: Dziennik południowy. 14 55 Gramofon. 15.10: 
„Siiva rerum'*. 15.i5: Gramofon. 16.25: Komurikat go 
apodarczy. 16.3&: Koncert lekki 16.00: Audycja dla oho 
rych. 16.30 Muzyka lekka z Warszawy. 17.00 Pogadan­
ka aktualna z Warszawy. 17.15: Koncert popularny z 
Ciechocinka. 18 15: „O polskich flisakach i orylach11. 
ifc.35: Koncert solistów z Warszawy. 19.20: Rozmaito 
śc; 19 40: Kwadi ans literacki z Warszawy 20.00: Mu 
zyka lekka z Warszawy. 21.05: Dziennik wieczorny. —  
21.15 Gramofon. 21.30: Koncert szopenowski z Warsza 
wy. 22.00: Muzyk? taneczna- 22.25: Wiadomości sporto­
we. 22.40— 24.00 Muzyka taneczna. W  przerwie: W  a 
do mości z kroju dis potok i ej ekspedycji polarne ra  W y­
spie Niedźwiedziej.

Niedzic Ir 23 Hpc.
10.00: Nabożeństwo z K ia i own. 1157: Sygnał czasu. 

12.10: Komunikat meteorologiczny. 12.16. Poranek mu­
zyczny z Warszawy. 14.00: Odczyty rolników i gramo­
fon. 15.15: Muzylks ludowa z W atszaw j I „Sili a rerim 
l f  00: Kadjotygodnik dlla młodzieży. 16.30: Recital śpie 
waczy z Warrzawy. 17.00: „Wraź snia z Międzynarodo­
wej konferencji pracy11. 17.15: Polska mtszyka Umowa 
18 00 Zaniknięcie m iędzynarocowvch zawoóor strze­
leckich 18.40: Rozmaitości. 19.00: Słuchowisko grotesko- 
w : z Warezawy 19.40: iflerzyn-ka techniczni 20.00 Kon­
cert z Warszawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00 ,Na 
wesół -j fał* lwowsluej 22.00 Muzyka taneczna z Cie 
chocinka. 22.25: Wiadomości _porvowe. 32.40: Komuni­
katy 22.45- 23.00 Gramofon.

GORSETY G0RSELETY
napierśniki kąpielowe (p»lc„t)

i te p. własnego wyrobu  
po l eca  T A N IO  znana

P A A C O W H f  A  G O R S E T O W
D. L IN D E N , LWÓW, K O P E R N IK A  L. 5

R O Z K Ł A D  JA Z D Y  K O LEJO W EJ
W A Ż N Y  O D  15 M A J A  i9 3 *

ODJAZD 7-K LWOWA« DO — Z | PUZYJAZD DO LWÓW/t
6 5S, 8*0BX» 14 MJr 1815, 2 "55 Borraławla p. Stryr 10 11. 15 ̂ 8 fcl-OOX, 22 43
0 35 »*30X, M-38 Brodów 6-0u, y „5, 13*36, a«*55X
8-Ou, 1915 Janowa 1 Jaworowa 705, 16 41
12*25, 16*15, 22*53 28*58 Kotu wie w Ż5„ o zu, 14*30, 17-w "
765, 1815 Kowla przer 5>pieunl Hh25. 23*01
5 00, 6*45, 8*36, a ao, »4 2va, l«-k», 
16 35-+-, 22 55, Łu*58 Kiskowa prali Prniujrśi-BzMłsS +25 c o 6*20, 826, IO00+, 14-80,' 

16 30. 17*06, 22 10
0*35. »*3«, 14*05, lb-42, 17*10, łi-„j fumaiegj buu. 7 25. 9*35, 11*25 13*35, 16 06,20 55
6*46 -, 8 35=.. 23-58= Krynicy p. Tarnów 0*2k.-, ó-2ó_ , 22*i0=
8*00§, S-44S. 23'55 S tkrymoy p. Sambor 6*23a, 18-508, 30 255
0 55, i4 50>, 1815 Łiiwocuegw 1012, ii 0S, 22 43
21 30 Łodzi p, Przeworsk , 20
la50 Łucka 1 Klwcru 7*52, 2i-2Ó
8-005, 8 45, 14-Ó5, zj j5 Nowego ugoru. 6-53, lt 50, 20255
8-50, 17*25, Fudliojec 1 Brzeian u l5, (>040
035 9*30 Poduoioci} ok 11*25, W 1® do Tarnr̂ iola p. osobowy
16*15 Poznania 1 Gdyni 14 50
7 35. 16 20. 21*50 Huwy KusTleJ 7-20, 10 55, 20 20
0-35, 17*10 Równego p. Krasne O0G, 13-35
8 00§, 11 OJ Sianem 9 ił, u* 20*258
0*55, 7*05, / 35, 10*46, 14 40, 17 15, 
17 30w b  23*50 Stanisławowa

+80, 7*25, 10*08 12*10, 14 30, 
16 05, 21-20. 2H-2&

840, 14 5t> Stojanowa +52, 21*20

0*55. 7*05, 10*46. 14 40, 17*15, 23*50
s rri. 

Śmatyna . „
6'BO, TZ , rOOń IB-lt), 1505 21*20. 
28*20

9 35, 8-06, w8ti, 17*10 Tarnopola p Krosno 7*25, il*25, lo*uo, iuyy
8*05X, 14 50X, 22*55X Tr-uskawea p Stryj 10 12X, 15'48X, 21*00X
14*50, i i *50 Wurszuwy p. Krzeworst 6 43, 23*40

. 7 35, 21 50 Warszawy przez Rewą Ruską 7-20, 20 Xt
7*35. 14 10. 16*20, 21*50 Żółkwi ć 05. 7*20, 10 55, 16-55. 20 20
16*16 Zakopanego 14*811

C.odz ny — okiem tłustym jznaezują f—e.ągi potpiesnr A tCum,«, tytko <k> Przem* o., wzgłędn.e z Przemyśla, 
-i- Kurruj tylko do 1 zeworska Wlględnje i Pr-“wc.jilca X <*”**!je tylko do 3C* IX. {  Kursuje tyłk od 
f  U  J. 10 IX. -  Kursuje tylke od 1 VI. d l  K i od 20 Cl. no 2«-H. *°*4 » Kuracje ylk. od 31. V 
do 2. IX. w Kursuje fyIko do Chodorowa w ilędns ■ Cbodorowa g Kursuje tylko w dnie roboese

P O C I Ą G I  P O D M I E J S K I E :
ODJAZD ZE ŁWuWAi DO — Z PRZYJAZD DC' LWCWAi

6'JO, 8-165, lOTOm, 14.10, 15-25mK, 16*57v, 
17*e5i.i Urna hovM

805, 7 32, 8 53md, lL40m 16 15z, 16*55, 
»7*42». 18*4.0

515§ 13*20= G rudka JagieHoósUego 7*10§, 1505+
1013+ Lnbtenla Wielkiego- 13-50H
515A, 13-20+, 19 05++, Mszany 7*100, i5*05+, 20 05-J-+.
5155, 10-30, 13*20±, 15-25+, 1815, 
1< 05 f ,  1+35 Zimnej Wody

710&. 11*05, 15 05+, 16*00+, 18*50, 
20*05ą—1 20 lód

l f- „rsuje do 15 |X z Kursuje cfo 15 IX. codzienna pocutem w dnie robo rz » Kursuje od 21. V. dc 27. V]Q. 
w dnie świąteczne. g r*uriu, _ w dnie i ubocze. ±  K irsuje od 15. V. do 31. VKT. Codziennie, poza t cm w dnie robo­
cze. +  Kursuje od 1. VI. do 3. IX. + +  Kursuje od 15. VI. do 27 VUL ty Hen w dnie świąteczne. m p motorowy.

Reaakior odpow-ad® a iry : De Riomoakł SzamskL —  D.ukarnia Ludowa w Kr ikow ie pod za-z. Stan. Z ie lkuLk iegc.


